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p ohażyi jułusejszego No- 
wego Roku, składamy wszy- 


ahim ikom naszym, 
skczete, wozyctłiego najtepc 
go ychemia. 
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Wiadomości Kościelne. 


* Jutro przypada uroczystość Imienia Je- 
208, czyli Obrzezania Pańskiego. Z tego 
powodu odprawione zostaną noworoczne 
nabożeństwa w kościołach: 

Pokarmelieckim na Krakowskiem Przed- 
mieściu i Podominikańskim przy uliey 
Freta. 

Odpust przypada również jutro w ko- 
ściele Pobernardyńskim. 

Jutro jako w pierwszą środę miesiąca, 
w kościele Pobernardyńskim, o 9-ej rano 
odprawiona będzie wotywa. 

Jutro w Nowy Rok, w kościele Pofran- 
eiszkańskim, przypada odpustowe nabożeń- 
stwo, ku czci św. Antoniego Padewskie- 
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Adres Redakeyi: 


dziele i Święta od 10 


| 


Jatro w kościele Papaulińskim przy ro- 
gu ulie Długiej i Freta, odprawi się 8o- 
lenna wotywa w kaplicy Matki Bozkiej 
Częstochowskiej. 
| AMIE x 


1890! 


Z uderzeniem północy utonie w fa- 
lach przeszłości rok 1889! 

Ostatni dziesiątek stulecia bieżące- 
go zawita, dziesiątek dziesiąty. 

Nieprawdaż, że ta myśl o zbliżają- 


'|eam się nowem stuleciu wywołuje mi- 


mowolne rozmyślania, że rok, rozpo- 
czynający ostatni dziesiątek, pe któ- 


Wtorek 31 Grudnia 


Telefonu Redakcyi Nr. 122. 


Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się, 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuj 
Dziennika Dla Wszystkich od 9 r. 
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ONSOWY. 


Mazowiecka 11. 


r do 1 po południu 


KALENDARZ, 


Św. 
Wtorek Sylwestra Pap. W. 


Ogłoszenia przyjmują się w Kam- 
torze Administracyi Dziennika Dia 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26. 


Środa Nowy Rok Za wiersz jeden drobnego pisma 
Czwartek Makarego Op. lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 
Piątek Daniela M. a następne razy kop. 6. Male ogło= 
e się w kantorze Sobota  Tytosa B. szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
do 7 w. w Nie- |Niedziela Telesfora Reklamy po 12 Kop. za wiersz. We- 
A Poniedz. Trzech Króli 


krologia po 10 kop. za wiersz. 


Tak mys! mimowolnie wybiega teraz | psuje on jednolitości w nawskroś po- 


rączej, chyżej ku temu XX stuleciu, 
gdy bramę doń otwiera już nowy rok 
1890. 


Ale z nim najpierw liczyć się bę- 
dziemy, jemu się więc przypatrzemy 
przedewszystkiem jak wygląda. 

Jakże mało podobny jest rzeczywi: 
ście do swoich poprzedników: ósemka 
w nim tylko jedna, gdy całe dziesięć 
lat, przed nim ubiegłych miało po dwie 
ósemki, a nawet jeden z nich przyniósł 
sobie przy jeden naczelnej, aż trzy. 

Wiadomo, że eyfry bywają symbo- 
liczne! 

Starożytni filozofowie greccy nie od- 


rym nastgpi wiek nowy, Sprawia wra- |jęli tego zaszczytu i ósemce. Oznacza- 
żenie głębsze, niż każdy dotąd rok, | ła ona u nich łączność, miłość i zgode! 


kolejno mijający w szeregu innych. 

Wiek XX nadchodzi! 

Jak się to często mówi lub słyszeć 
się daje: „i to dzieje się w naszym 
XIX wieku!” 

A cóż dopiero mówić się będzie w 
dwudziestym, w owym, spowityim ta- 
jemniezością, a w tych zagadkowych | 
obsłonkach wyglądającym na nową fa- 
zę cywilizacyi światowej. 


I oto w nowym dziesiątku stulecia 
te godła zgody, a więc pokoju zmniej- 
szyły się do połowy. 

Czyżby to był tak fatalny progno- 
styk, symboliczna zapowiedź nowych 
burz w świecie politycznym? 

A juź początek nowego dziesiątka 
lat otrzymuje w spadku zatarg między 
dwoma państwami wybuehły dość nie- 
spodziewanie, zatarg między Anglią i 


Ileż to już satyr nie napisano o tym | Portugalig, z powodu spraw kolonial- 
nowym wieku, ile mu przypisano nowo- |nych w Afryce. 


ści w dziedzinie umysłu ludzkiego, ile 


Zbyt wygórowane roszczenia Anglii 


odkryć i wynalazków, ulepszeń, udo- | spór ten wywołały, lecz zdaje się ostry 


skonaleń, reform! 


aS rama] c 


a 


‘jego charakter już przemija i nie ze- 


;chać z wami do kąpieli morskich, tym gromny pugilares z kieszeni, wyjął z 


sposobem, skoro wrócicie na zimę do niego jakieś papiery pokryte cyframi, 
Paryża, obezna się już ze swemi obo- i przeglądał je z takiem zajęciem, że 


wiązkami. 


Każde prawie wyrażenie tych pań, 


nie słyszał co w koło niego mówiono. 


Paulina usłyszawszy to zapytanie 


Miry Guerrier de Haupt boleśnie raniło Martę; wmawiała je-| matki, zaczerwieniła 8.3 po same uszy 
dnak w siebie, że ich nie delikatna o- i odpowiedziała śmiejąc się głośno. 


+ POWIEŚĆ 


|wumerona przez paryzką Akademię |wychowania, a nie z braku serca; że, dno. 


Umiejętności. 
Przekład z francuzkiego. 
H. P. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy pani radzę? Po cóż trudził- 
bym panią, prosząc, abyś była łaskawą 
przyjść do mnie, gdybym nie był pew- 
nym, że pani przedstawię nauczyciel- 
kę, której będziesz mogła spokojnie 
powierzyć śliczne swe córeczki. 

— Cóż na to powiesz, Artemizo?..— 
zapytała pani Sorrin — mnie się zdaje, 
że polegając na zaręczeniu pana, moż- 
naby wziąść pannę Delaroche, choćby 
na czas jakiś. 

— A ma się rczumieć; sprobować 
zawsze można—odpowiedziała kuzyn- 


bejście pochodziło z braku starannego 
skoro przyjaciel doktora nie widzi nie 


nie powinna obrażać się niemi. 

Pomimo to jednak przyszłość przed- 
stawiała się jej w bardzo czarnych ko- 
lorach, a głos wewnętrzny powtarzał 
jej elągle, że gdyby pan Miller był o- 
becnym, doznałby równie przykrego 
wrażenia. 

Przypominała sobie, jakie względy, 
jaki szacunek rodzice okazywali jej 
nauczycielce, i nawet łudzić się nie 
mogła, aby w domu pani Sorrin obcho- 
dzono się z nig podobnie. 

— A wy, moje kochanki, cóż na „to | 
powlecie—rzekła pani Sorrin, zwraca- 
jąc się do córek— jakże. wam się podo- 
ba panna Delaroche? 

Pani domu pomimowolnie spojrzała 
na mówiącą, a w oczach jej malowało 
się zniecierpliwienie; nie rzekła jednak 
ani słowa. 


ka —Wakacye nadchodzą, może poje-] Mąż jej wyciągnął przed chwilą o- 


ję, że zgodzimy się łatwo. 


— Doprawdy mamo! wszystko mi je- 


— [mnie także wszystko jedno—do- 


| rażącego w słowach pani Sorrin, i ona | daza Ludwika — byłe nie przyszła do 
.na8 w czasie wakacyj. 


Panna Noemi, o której zdanie naj- 


więcej chodziło matce, namyśliła się 


chwilkę, badawczo przyglądając się 


Marcie, a w końcn rzekła pewnym i 


śmiałym głosem: 

— Ja także sądzę, że można sprobo- 
wać; ta pani nie zdaje się być złośnicą. 

— No, w takim razie potrzeba nam 
tylko nmówić się o cenę; mam nadzie- 

Będą pła- 
cić tysiąc franków rocznie. 

— Alenie, nie—zawołał uczony, po- 
głyszawszy przypadkiem te słowa. Mó- 
wiliśmy o tysiąc dwustu frankach. 

— Tak, ale wtenczas sądziłam, źe to 
będzie osoba daleko wyżej wykształ- 
cona. Zdawało mi się, że dostała pierw- 
szą nagrodą w konserwatoryum, I ż6 
jej obrazy były na wystawie. 


— Ależ to niedorzeczność—zawołał ' 


| EA 


kojowej spuściźnie, jaką rok nowy bie- 
rze po 1889. 

Pomimo iskier, ta i owdzie, od czasu 
do czasu pryskających, był to rzeczy- 
wiście rok bardzo spokojny, jak vzad- 
ko który ze swych poprzedników. 

Zapewne zawiódł on nadzieje „wio- 
senne”, owe nadzieje, wybiegająco eo 
rok do nowych wypadków i zdające się 
już słyszeć dźwięki surm wojennych. 

Lecz miał on tę wielka zasługę, ża 
nie przyniósł z sobą dla Europy tak 
strasznych klęsk, w jakie obfitowały 
poprzednie lata: trzęsień ziemi, wyla- 
wów itp. katastrof. 

W dyplomacyi był on rokie bardzo 
ożywionym.„omimo ciszy pokojowej, 
przerwanej zaburzeniami na Krecie i 
rewolucyą w Brazylii, —bardzo ożywio= 
nym był, jako rok ciągłych podróży dy- 
plomatycznych, a więc ciągłych roko- 
wań. Można go więc nazwać rokiem 
przygotowawczym. 

Ale do czego? 

Czyżby zmniejszona ilość ósemek w 
nowym dzienniku stulecia wróżyła ną 
to odpowiedź? Jozef Shkwowsłei. 
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Kronika polityczna. 
W Brukśelli ogłosił ge- 


SEEM - | 


Belgia. 


mimowolnie uezony.—Mówiłem już pa- 
ni, i powtarzam raz jeszcze, że doktór 
Miller, człowiek tak zacny i zasłagu- 
jący na zupełne zaufanie, zaręczył mi, 
że panna Delaroche posiada bardzo wy- 
sokie wykształcenie, byłby więc bar- 
dzo niezadowolony, gdyby przyjęła 
mniej nad tysiąc dwieście franków. 

— Jeźli ten pan tak bardzo zajmuje 
się losem panny Delaroche—odezwała 
się Artemiza z przekąsem — że bez je- 
go pozwolenia nie może nie postanowić, 
to dziwię się bardzo, że tn z nią razem 
nie przyszedł. | 

— Nie nalegaj pan, proszę — rzekła 
Marta, błagająco spoglądając na uezo- 
nego. — Przystsję na cenę, podaną mł 
przez panią. 

— Doskonałe—rzekła pani Sorria z 
widocznem zadowoleniem; idzie juź tyl- 
ko o to, kiedy pani przyjdziesz do mnie. 
Czem prędzej tem lepiej, chociaż Lu- 
dwika utrzymuje przeciwnie, gdyż cór- 
ki moje będą potrzebowały pomocy pa- 
ni, aby mogły w czasie wakacyj, odro- 
bić zadane im wypracowania przez pro- 
fesorów, na których wykłady uczęsz- 
czają przez cały rok. . 

— Czekam na rozkazy pani—odpo- 
wiedziała Marta z przytłamionem We- 
stehnieniem. 

— Jatro pani nie przychodź, bo te 


‘Beral Brialmont dzieło pod tytułem: 
„t168 regions fortifióes,” w którym wy- 
stępuje przeciwko mniemaniu, jakoby 
w skutek wydoskonalenia artyleryi, o- 
bezy oszańcowane I fortece przestały 
by'ć6 zasłoną. 
Brlalmont owszem twierdzi, że umoc- 
wienia opatrzone w wieże pancerne, ma- 
34 wielką przewagę nad stroną ataku- 
Jacą i że zatem stanowią ważną zasło- 
"nę. Pahństwom, które z powodu wiel- 
kiego kosztu, nie uzbrajają swoich 
twierdz w taki sposób, radzi, aby zre- 
dukowały stan liczebny armii, który 
wszędzie, z wyjątkiem Belgii, już do 
przesąły jest doprowadzony. | 
Brlalmont w. tym ostatnim punkcie, 
dotknął bardzo ważnej kwestyi, która 
zaczyna zajmować sfery wojskowe, dla 
tęwo, też. dzieło jego w kołach facho- 
wych silne sprawiło wrażenie. 


‘Serbia. Pogranicza serbskie zno- 
wu sa nawiedzane przez bandy Argau- 
tów tureckich. 

W ostatnich dniach kilka band zbroj- 
nyeh wdarło się w obręby Serbii i do- 

yalo znacznej kradzieży drzewa bu- 
duleowego. Przyszło do starcia z serb- 
ską strażą pograniczną, a zajście Zza- 
kończyło się krwawo, j 

- Rząd ssrbski poczynił przedstawie- 
nia do W.-Porty, przyczem zamierza 
skoncentrować na granicy tureckiej 
parę oddziałów wojsk w cela odparcia 
nieproszonych gości. 


Brazylia. Z Brazylii niepoko- 
jące nadchodzą wieści. 

Ogłoszeni: przez rząd prowizorycz- 
ny terminu zwołania konstytnanty aż 
ma wrzesień, wywołało zaburzenia ze 
strony monarchistów, którzy twierdzą, 
iż rząd prowizoryczny dla tego tylko 
odwleka.na tak długo zwołanie zgro- 
madzenia narodowego, aby przez rok 
blizko atrzymać dyktaturę. 

Molegramy, wysłane z Monte- Video, 
p 9 zab leszkach, W skutku któ- 
cych rząd prowizoryczny ogłosił, iż o- 
soby poszlakowane o opozycyę przeciw 
rządowi, podburzanie wojska i t. p., są- 
dzone będą przez sąd wojenny. 

według wiadomości, otrzymanych w 
Londynie z Rio-Janeiro, pod Santa- 
Catalina doszło już nawet do walki 
pomiędzy republikanami a monarchi- 
stami, która miała trwać od 18 do 20 
b. m. Republikanie dotychczas są gó- 
ra, położenie wszelako rządu prowl- 
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piątek, dzień feralny; lepiej w sobotę, 
ale nie, w sobotę trzynasty dzień mie- 
siąca; niedziela czternasty, poniedzia- 
łek- piętnasty... Doskonale, przyjedź 
pani w poniedziałek rano; miesiąc twój 
będzie się zaczynał piętnastego. Do- 
prawdy--rzekła żartobliwie—przycho- 
dzi mi na myśl, że tysiąc franków rocz- 
nie, czyni na miesiąc ośmdziesiąt trzy 
franki i kilka centymów, sądzę, że zgo- 
dzis się pani na to, abyśmy dla zao- 


DZIENNIK DLA WSZYSTKICH. — Dnia 31 grudnia 1889 r. 


zorycznego uważane jest ogólnie za 
krytyczne. 

Austrya. Pogłoski o zamierzo- 
nem przez rząd anstryacki podjęciu ro- 
kowań ugodowych pomiędzy Czechami 
a. Niemcami czeskimi nadspodziewanie 
sympatyczne znalazły w Pradze przy- 
jęcie. Rieger w imieniu staroczechów 
wspomina z zadowoleniem, o projekcie, 
a „Politik” przesyła pod adresem hr. 
Ta»ffego życzenie powodzenia. Csesky 
club w Pradze uchwalił porządek dzien- 
ny, wzywający Niemców do zabrania 
miejs'a na ławach poselskich w na- 
dziel, iż niedaleka przyszłość pogodzi 
dwie: narodowości, walcząca  z3: sobą 
tak zawzięcie. Inaczej zapatrują się 
Niemcy na projekty rządowe. Oentra- 
listyczne organy wiedeńskie twierdzą 
stanowczo, iż przedsiebranie kroków 
ugodowych nie będzie miało racyi by- 
tn, dopóki wiele rozporządzeń, wyda- 
nych ostatniemi czasy przez. rząd an- 
stryacki, odwołane nie zostanie, jak np. 
prawo czeskie językowe. W związku 
z opozycyą Niemców stoi też I pompa - 
tycznie zapowiadane przez lewicę wyj- 
ście posłów niemieckich z parlamentu 
austryackiego. 

Francya. Z Paryża piszą do ga- 
zaty „Krenz Zeitung,” że prezydent 
Carnot, wśród rozmowy, w której oba- 
wa wojny była wyrażona, miał się tak 
odezwać: 

„Wojna jest niemożliwą; dla wszyst- 
kich i dla każdego w szczególności zgo- 
ła niemożliwą. Na czas mojego sie- 
dmiolecia prezydenckiego celem usiło- 
wań moich jest utrzymanie pokojn; lecz 
potrzebne są dla tego wyraźne, doty- 
kalne propozycye. Nikt jednak nie 
chce w tym względzie z pierwszem wy- 
stąpić słowem. My na nieszczęście nie 
możemy.” 

Wspomniana gazeta dodaje od sie- 
bie taką uwagę, ża prezydent republi- 
ki fracuzkiej ma wprawdzie serce go- 
rące; ale to się w polityce na nic nie 
przyda. Przypuszczenie atoli pokojo- 
wego stosunku między Niemcami a 
Francyą, zdaje się niewątpliwem uzna- 
niem traktatu Frankfarckiego. 

Włochy. Dekret króla włoskie- 
go rozwiązał radę gmianą w Terni. 

Fakt ten jest zaamiennym o tyle, iż 
wskazuje kierunek, w jakim rząd wło- 
szi działać zamierza w celu ukrócenia 
propagandy iredentystowskiej. 
Potrzebę rozwiązania rady gminnej 


ranna 
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z oczami sieroty. 

Nie przemówiły do siebie ani słowa, 
a jednak odgadły wzajemnie swa my- 
Śli. 

Zacna.starnszka czuła to dobrze, że 
ordynaryjne wysłowlenie się i obejście 
oraz nizkie, poziome uczucia tej całej 
rodziny, muszą oburzać szlachetną, 
pełną wzniosłych uczuć duszą panny 
Delaroche; Marta żaś pewną była współ- 


krąglenia sumy rachowały równe ośm-j czucia staruszki, i widzlała jak jej to 


dziesiąt. A! zapomniałam powiedzieć, 
że un mnie nie będziesz pani potrzebo- 
wała oddawać bielizny do praczki, je- 
żeli tylko nie będziesz nosić lekkich 
muślinowych sukien, i spódnic z falba- 
nami; ale sądzę, że pani sama pojmu- 


przykro, że nie może nic dla niej uczy- 
nié. ` 


Zacna ta kobieta, posiadająca naj- 
lepsze serce, umysł żywy i bystry,zdro- 
wy rozsądek i trafny sąd o rzeczach, 
młała iednak jedną wiele jej szkodżącą 


jesg.to,dobrze, że podobny strój byłby | wadę, nieśmiałość, posuniętą aż do lẹ- 


nie właściwy dla nauczycielki, która 
powinna, ubierać się czysto, przyzwoi- 
ciep alą; bez; pretensyi. Wszak pani 
mówisz tęochę.po łącinie? 


kliwośsi. 

Drżała przed: swym mężem, który 
też uważał ją za istotę pozbawioną 
wszelkich prawie umysłowych zdolno- 


— Nie pavi— odpowiedziała Marta, ! ści, i zadziwiłby się bardzo, gdyby w 


z.zadziwientem. s..oglądając na nią. 
— Nie, doprawdy byłem, pewna, że 
znasz łacinę! Omyliłam się, a szkoda, 


byłabyś mygła dzwać korepetycye, me- | ułożone — odezwała się pani 
właśnie | czy pani masz jeszeze co do nadmienie- 
~ mia? 


mu młodsz+ mn's:nuwi, który 
zaczął chodz:ć do szkół. 
Pani domu spojrzała w tej chwili na 


jakim bądź przedmiocie objawiła zda- 
nie przeciwne temu, co on powiedział. 

— Wszystko więc już między FRL 
orrin— 


— Nie pani=odpowiedziała Marta, 


Marta z widcc:n-m politowaniem i i domyślając się, że pani Sorrin życzy 
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Terni motywuje szczegółowo Crispi 


w raporcie, przedstawionym królowi. 
Wspomniana rada w każdą rocznicę 
stracenia Oberdanka zuwieszała na 
znak żałoby posiedzenie, przekraczała 
zatem swe atrybucye, pozwalając sobie 
na demonstracye politycznej natury. 
Podobny rygor ma być zastosowany 
i w innych gminach, w których ireden- 
ta włoska swobodnie dotęd urządzała 
aaty-austryackie manifest icye. 


Czarnogórze. O stosunkach 
w Czarnogórze „Presse” wiedeńska 
pisze co następuje: „Ze względu na 
zachodzące w księztwie stosunki, po- 
zostawało tylko pozwolić na emigra: 
cyo ludności głodem zagrożonej, Ale 
jak zwykle, tak i w tym wypadku wy- 
zyskano okoliczności nietylko mate- 
ryalne, ale i polityczne. Zastep czarno - 
górców, którzy się wynieśli do Sərbij, 
obliczają urzędowanie na 7,000, lubo 
pewnem jest, że liczba pozbawionych 
środków do życia nie była tak znacz- 
ng. W Czarnogórzu, tak samo jak 
wszędzie, włościanin nle łatwo decydu- 
je się do opuszczenia tej ziemi, na któ- 
rej się urodził, wiadomo zresztą, że 
między 7,000 emigrantów, było wielu 
zdolnych do broni i przedsiębiorczych 
osób, nie myślących. bynajmniej o cięż - 
kiej pracy w roll. To też z dobrze 
powiadomionej strony zapewniają, że 
wychodztwo popierano z góry zarówno 
ze względów materyalnych jak i poli- 
tyczoych. Cetyńskie afery decydują- 
ce chcą widocznie osiedlić najpierw w 
Serbii odpowiednią liczbę strouników, 
by następnie wyzyskać ich obecność 
pod względem politycznym. Dynasty- 
czne aspiracye w Cetynii tak dalece 
8ą Znane, że zaznaczone tendencye nie 
potrzebują żadnych komentarzy. Rząd 
czarnogórski uzyskawszy w Balgra- 
dzie upoważnienie: do osiedlenia się w 
królestwie czarnogórskich wychodz- 
ców, odniósł się do Tarcyl i Austryi z 
prośbą o dozwolenie emigrantom wol- 
nego przejścia przez Hercogowinę | 
obwód Nowo bazarski. Udzielono ze- 
zwolenia i osiągnięto tem nadspodzie- 
wanie pomyślne rezultaty, gdyż odtąd 
ustały zupełnie rozboje zarówno w 
Harcogowinie jak I w obwodzie nowo- 
bazarskim. Do Sarbił chciało slę prze- 
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RZ „i 
zbawieni wszelkich środków utrzyma- 
nia, żądają teraz pomocy od rządu 
swego stawiając go tem w truduem po- 
łożenin, ponieważ zasoby kraju 8 wy- 
czerpane”. 

E E a ny 


PIOSNEA. 


Czarnobrewko moja śliczna 
Sokolico biała, 
Ozemuś na wiatr jedwabisty 
Ciemny włos rozwiała? 
Czemu patrzysz w przestrzeń jasną 
Stęsknioną źrenicą, 
Ozarnobrewko moja śliczna, 

' Biała sokolico? l 


Bzumią wierzby, szumią tęsknie, 
Jęczą nad jeziorem, | 

Miota smutek, wstrząsa rozpacz 
Mojem sercom chorem. 

Pierzchły, znikły sny tęzzowe, 
Czarodziejskie sny, 

Dziś przademną ciemność głucha, 
A w śrenicach łzy. 


Roschmurz skronie, otrzej oczy. 
Ozarnobrewko krasna, 
Twoja dola śnić i kochać; 
Twoja dola jasna. 

- Hej! poczakaj sokolico 
Na swego Bokoła, 
On ukoi twoje żale, 

- Cień rozproszy s czoła. 


Ej, nie dla mnie jasna dolsa, . 
Ani sokolęta, 

Mój jedyny śpi w mogile, 
Berce go pamięta, 

Mój jedyny śpi w mogile, 
A ja pójdę w pole, 

Tam widnieje staw. sz:roki 
Tam ukoję bole... 
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* Towarzystwo ogrodnicze. Wczo- 
raj na ogólnem zebrania miesięcznem 
członków Towarzystwa ogrodniczego, 
zapadła uchwała co do wystawy ogr” 
dniczej. 

Postanowienie to wydaje nam. 2: 
dość dziwne, jako trochę spóźnione. 

Oto wybrany został przed paron:* 


ro. + In 
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nieść jeszcze 2,000 czarnogórców, ale miesiącami komitet, kóry dobrze 1%- 


rząd serbski odmówił wpuszczenia do 


kraju dalszych transportów. Wychodz- 
cy ci zmuszeni pozostać w kraja a po- 


współczuciem, i oczy jej spotkały sią sobie, żeby odeszła, aby mogła o niej 


swobodnie rczmawiać, wstała i zaczęła 
się żegnać. 

— Żeguam panią — rzekł uczony— 
zechciej, skoro zobaczysz pana Miller, 
zapewnić go o mej przyjaźni i powiedz 
mu jak miłe będziesz miała uczennice. 

Marta ukłoniła się w milczeniu, a 0- 
czy jej spotkały się znów z oczami go 
spodyni domu, która także powstała, 
aby się z nią pożegaać, a idąc za popę- 
dem serca, wyciagnęła do niej rękę, 
przyciągnęła ją do siebie i pocałowała 
w czoło. 

Artemiza podłog zwyczaju wzruszy- 
ła ramionami i zaczęła przerzucać książ- 
kę leżącą przy niej na stoliku. ! 

Pani Sorrin śledziła bacznie wszyst - 
kie ruchy młodej nauczycielni. 

Trzy jej córki siedziały nieruchome 
jak posągi. 

Na głęboki ukłon Marty pani Sorrln 
odpowiedziała lekkiem schyleniem gło- 
wy; Artemiza tak była zajęta czyta- 
niem pierwszego rozdziała ciekawej 
niemieckiej książki, (choć ani słowa 
nie umiała po niemieckn), że się wcale 
nie odkłoniła. 

— Wstańcie, kochanki—rzekła pani 
Sorrin do,córek — panna Laroche jest 
już waszą nauczycielką, trzeba abyście 
dla niej były grzeczne. 


pracował się nad projektem wystawy. 
odbył kilka posiedzeń kilkugodzinnyca 
i wreszcie gruntownie zbadawss7 


=o syn. da 


Marcie pomimowolnie przyszło na 
myśl, że jak widać pani Sorrin uważe 
łaby za rzecz całkiem nie potrzebna. 
aby córki były dla niej grzeczne, gd? 
by.nie byłą ich nauczycielką, 

Przyjaciel pana Múller, odpro% 2czi* 
ję aż do drzwi, i nie zadługo wróce 
do.swęgo ubogiego mieszkania, gdzie 
już czekali na nią jej jedyni przyjacie- 
6... | 

Marta opowiedziała im wszystko w 
krótkości, tak jednak aby nie mogli się 
domyśleć, jak dalece w głębi duszy 
czuła się upokorzoną, dziwnem i szor- 
stkiem obejściem pani Sorrin, i przy: 
szłych swych uczennic. 

Wiedziała, ‚że pan Müller nie tax 
roztargniony jak uczony jego przyja 
ciel, nie podzielałby pod tym wzglę- 
dem jego zdania; czuła, że znając je; 
charakter, przeszłość i. wychowanie, 
starałby się wszelkiemi sposobami od- 
wrócić ją od zamiaru przyjęcia obo- 
wiązków nauczycielki w domu' pani 
Sorrin. £. | 

Trzebaby więc rozpocząć nowe po- 
szukiwania, a doktór stałby się teraz 
trudniejszym jeszcze w wyborze. Kto 
wie czy nawet za kilka miesięcy mo- 
głaby znaleźć odpowiednie miejsce; a 
cóż przez ten czu8 czyulć będzie? ~ 
Nie miała wcale pieniędzy, a haftu- 


wil urządzić wystawą na placu Ujaz- 
 dlowskim a koszt jej obliczył na rs. 


-jekt całej wystawy odrzucono. 


sporo straty czasu jego uczestnikom. 


"go znawcy stosnnków wiejskich, na 


wczorajszem posiedzeniu wydziału e- 
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wszystkie możliwe warunki, postano - 


10,000. 
Otóż na zebraniu wczorajszem koszt 
wystawy wydał się za wielkim i pro- 


Zdaniem naszem, należało wprzód 
wybierając komitet, zakreślić mu gra- 
nice wydatków, co zaoszczędziłoby 


Ostateczne urządzenie wystawy u- 
czyniono zależne od subsydyum rzę do- 
wego. Jeżeli zostanie udzielone w ilo- 
ści kilku tysięcy rubli, w takim tylko 
razie wystawa przyjdzie do skutku. 


* „Podwodę”. Pod tym tytułem „Gra- 
zeta Warszawska” rozpoczęła druk po- 
wieści Klemensa Junoszy, gruntowne- 


których teź osnuty jest ten ostatni je- 
go utwór. 


Æ prawy rzemieślnicze. Pojutrze 
w sali magistratu o godz. 4 popołudnia, 
odbędzie się kwartalna sesya urzędu 
starszych zgromadzenia bednarzy, pod 
przewodnictwem p. Pronaszko. 


: * Maskarada. Jutro dyrekcya Tea- 
trów warszawskich urządza w salach 
Redutowych „pierwszy bal maskowy”, 
w czasie którego o północy w Teatrze 
Rozmaitości będzie odegrana komedyj- 
ka p.t. „Pomyłka pana Lambineta”. 


* Ognie na placach. Z nastąpie- 
niem mrozów, z rozporządzenia ober- 
policmajstra rozpoczęto palić ognie na 
placach: Krasińskim, Saskim, Warec- 
kim, przed dworcem kolri wiedeńskiej, 
pod status Kopernika, na placu Trzech 
Krzyży i Zamkowym, a to celem dania 
możności ogrzania się stójkowym, do- 
rożkarzom i stróżom nocnym. 


* Towarzystwo dobroczynności. Na 


gzaminacyjnego wsparcia, przyznano 
z zapisu á. p. Chodorowskiego, przed- 
stawionym stosownie do woli zapiso- 
dawcy, przez panią Szolc-Rogozińską 
(Hajotę), następującym osobom: Broni- 
sławie Fis. rs. 200, Janinie Han., He- 
lenie Gep. i Zofii Skw. po re. 150. Na- 
stępnie odbyły się wybory. Na preze- 
sa wydziału jednomyślnie powołany 
został p. Franciszek Rydzykowski, na 
wiceprezesa p. Stan. Pfejfter (młodszy), 
ana sekretarza wydziała p. Michał 
Fijok. 


jąc nie była w stanie zapracować sobie 
Ba najnędzniejsze utrzymanie żyecla i 
przewidywała z przerażeniam, iż lada 
chwila Magdalena widząc, że jej zby- 
wa na najpotrzebniejszych rzeczach, 
zmusi ją aby przyjęła pomoc doktora, 
jak to już nieraz usiłowała uczynić. 

Pośpieszamy dodać, że pan Miller 
lękając się obrazić Martę, ofiarował jej 
pomoc pod pozorem pożyczki. Panna 
Delaroche nie chciala jednak pożyczać, 
nie będęc pewną czy będzie mogła 
miścić się z długu; obawiała się aby o- 
koliczności nie zmusiły ją do zaciągnię- 
cia nowych obowiązków względem do- 
ktora, któremu i tak już tyle zawdzię- 
czała za jego szlachetną pomoc w cią- 
gu choroby ojca. 

Pan Müller i Magdalena ucieszyli się 
szczerze polepszeniem losu Marty —a 
doktór łudził się już najpiękniejszemi 

nadziejami co do przyszłości sieroty, 1 
mówiąc o tam, budował? prawdziwe 
zamki na lodzie, gdyż przypuszczenia 
jego -opierały sią na dobroel serca 1 
szlachetności uczuć pant Sorrini trzech 
jej córek, które straciwszy ojcarównie 
jak ona, już przez wspólność nieszczę: 


ścia były siostrami Marty, a wkrótce | gł 


staną się niemi przez? szczere i zobo- 
pólne uczucie. 


Marta słuchając go pomyślała, że w | to Osó 


| 


DZIENNIK DLA WSZYSTKICH. — Dnła 31 gradnia 1888 r, 


* Posiedzenie. Pierwsze w r. 1890 


posiedzenie komisył stałej ogrodnictwa 
I nauk przyrodzonych, odbędzie się d. 
2-go stycznia, o godz. 8 ej wieczorem, 
w lokalu Towarzystwa ogrodniczego. 
Po odczytania protokółu posiedzenia 
poprzedniego I sprawozdania z czynno- 
ści komisył w 1889r., wygłoszą odczy- 
ty: p O. Radoszkowski, o. ogach krajo- 
wych i p. A. Słosarski, o prosie czar- 
nem (Penjcillaria spicata). 


© Szybkość pociągów. Podług o- 


statniego rozporządzenia ministeryum 
komunikacyi, wydanego w przedmiocie 
unormowania szybkości pociągów, wy- 
danego 1 komunikowanego tutejszym 
zarządom kolejowym, największa szyb- 
kość blega parowozów i pociągów nie 
może przewyższać: 1-0 dla pociągów 
prowadzonych przez parowozy z koła- 
mi o średnicy 6 i pół stóp—80 wiorst 
na godzinę; 2-0 dla: pociągów prowa- 
dzonych przez parowozy z kołami o 
średnicy 5 1 pół stóp—65 wiorst na go- 
dzinę; 3-0 dla pociągów prowadzonych 
przez parowozy, z kołami o średnicy 
4 i pół stóp — 45 wiorst na godzinę; i 
4-0 dla parowozów posiadających koła 
pociągowe różnych rozmiarów, rzeczo- 
na szybkość oznaczona być winna, w 
stosunku powyżej wyszczególnionych 
norm. Pociągi, w których skład wcho- 
dzą wagony towarowe typu normalne- 
go, nie powinny biedz prędzej niż 45 
wiorst; a największa szybkość dla po-;tyk, ża wszystkie karpie omdlały, wy- 
ciągów z wagonami towarowemi, nie 
posiadającemi buforów elastycznych, 0- | miejscu tem nagromadziła się taka ma- 
znaczoną została na 30 wiorst w ciągu | ga ryb, że formalnie skutkiem tłou po- 


godziny. 


Powyżej wyszczególnione normy Są 


naj wyższe i dla tego każda kolej szyb- | kowi temu zapobieżono przez puszcze- 
kość biegu pociągów normować winna, 
w stosunku de stanu technicznego li- 
nii spadków, promieni łuków i kon- 
strukcyi taboru. Normę tę zarząd ko-; 
lei przedstawić winien za pośrednic- 

twem właściwej Inspekcyl kolejowej, 

do zatwierdzenia władzy komunikacyj - 

nej. 


* Wybory. Wczoraj o godz. 5 po 


południu w lokalu starszego zgroma-|ku w maśle znajdowało się wyżłobie- 
dzenia garbaray p. Freylicha, przy uli- 
cy Wolność pod NM 1 pod przewodnie-|nięciu waga masła zmalała do pół 
twem komisarza urzędu, p. Zakrzew- 
skiego, odbyła się wyborcza sesya. Wy- 
bory dokonane zostały przez gło- 
sowanie. 
łani zostsli: na starszego p. Władysław 


m | a 


Większościę głosów powo- 


istocie takby być powinno, że jej nau- 
czycielka znalazła to wszystko w do- 
mu jej rodziców, ale wewnętrzny jakiś 
głos, którego zagłuszyć nie mogła, po- 
wtarzał jej ciągle, że u pani Sorrin nie 
będzie szczęśliwą. 

Panna Delaroche pierwszy raz pra- 
wie z radością pożegnała swych przy- 
jaciół. 

Chciała jak najprędzej pozostać m 


mą, sby mogła się pomodlić t powie- 


rzyć Bogu swój smutek i swoje obawy. 

Wyrzucała sobie, że powzięła tak 
złe wyobrażenie o osobie, której po- 
znać dobrze nie była w stanie; że 
wszystko co ją tak raziło w pani Sor- 
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Kranze a na podstarszego'p. Stanisław | że nic o wodzie w maśle nie wiedziała, 
Pfeiffer. Wybrani oświadczyli, że u-| gdyż sprzedała je z drugiej ręki, sam 
rzędy te przyjmują. od kogo innego kupiwszy wprzódy. . 

Z zapisu p. Szlenkera zodsetek przy: | Jak się sprawa skończyła nie wis- 
pada do rozdania pomiędzy wdowy po |qomo, w każdym razie dla ostrzeżenia 
śprotadtónie dla przyznania wapati | zę płstjomy ten fakt, który nam podany 
Zgromadżenie, dodając od siebie drugie gh H02 MGŁĄ, NOSZZOPION CET 
100 rs. przeznaczyło na wczorajszej 
sesyi dwom wdowom wsparcia, miano- 
wicie jednej 120 re. a drugiej rs. 80. 


* Panorama wystawy paryzklej. 
Maluczko a ujrzymy wystawę paryzką 
w Warszawie. Niespodziankę tę przy- 
gotował dla Warszawy p. Lutomski, 
który będąc przez jakiś czas w Pary- 
żu, zebrał cały cykl fotografij z Wy- 
stawy, a pokaże nam ją w ruchomej pa- 
noramie. Oglądać więc będzie można 
pole marsowe a na niem budynki, pawi- 
lony, wnętrza sal, wieżę, E'ffla i t. p. 

Pan L. otwiera jutro panoramę W do- 
mu M 33 na Nowym Swiecie. 


* Zażəgnane niebezpieczeństwo. 

Wiadomo, że towarzystwo wioślar- 
skie urządzając ślizgawkę w ogrodzie 
Saskim, zajmuja całą sadzawkę na swój 
użytek, pozostawiając zaledwie 4 łok- 
cie kwadratowe wolnego miejsca na u- 
rządzenie przerębli przy budynkach 
gdzie mieszczą się łabędzie. Woda z 
rezerwoaru, aby lód nie pękał, nie jest 
spuszczana wcale, skutkiem czego pod 
lodem utworzyło się zepsute powietrze 


* Czytelnie w szpitalach. W tych 
czasach odbyła się pod przewodaoictwem 
naczelnego lekarza szpitala Dzieciątka 
Jezus, sesya rady lekarskiej tegoż szpi- 
tala, celem dopełnienia odpowiedniego 
wyboru książek i gazet dla chorych n- 
rok przyszły 1890. 

Książki dla chorych! Wszakże wm. 
szych szpitalach jest ich tak małe”: 
w drobnej nawet cząstce nie odpowi*- 
dają potrzebom, ze strony licznychipa- 
cyentów szpitalnych, łaknących tej pc- 
żytecznej rozrywki. 


Na tak ważną kwestyg, jaką stano- 
wią niezaprzeczenie czytelnie szpitali, 
nie wiele się u nas zwraca uwagi i 
wskutek tego, dzielny ten hygienlczny 
środek, jakim jest niewątpliwie umile- 
jątnie zastosowany umysłowy i este» 
tyczny pokarm, zamało lub wcale nie 
jest w szpitalach tutejszych *wyzy> 
skany. 

Zagranicą biblioteki szpitalne istnie- 
ją w każdem niemal mieście i dar: 
już zyskały sobie zupełną racyę byts. 

Ohory w szpitalu francuzkim, ni 
mieckim, lub jakimzolwiek innym, g4) 
tylko czuje się o tyle przytomnym, źe 
czytać może, natychmiast doprasza się 
książek, które mu w dostatecznej ilo- 
ści i z odpowiednią treścią dostarczane 
bywają. 

W Cesarstwie kwestya czytelni szpi - 
talaych podjętą została niedawno w 
wyższych sferach rządowych, u nas zaś 
gdzie ludzi dobrej woli nie brak, samo- 
dzielna iniecyatywa mogłaby przyłożyć 
do tego dłoń. 

Wiemy dobrze, jak nizki jest poziora 
umysłowy naszego przeciętnego robot- 
nika, wiemy także do jakiego stopnia 
zaniedbane jest czytelnictwo w aferze 
niższej roboczej. 

Robotnik nasz bowiem, gdy zdrów. 
czytać nie będzie, a czas wolny pc 
święcić woli raczej rozrywkom zmy- 
słowym, złożony jednak w szpitalu nie- 
mocą, w braku jakichkolwiek zajęć i 
dla usunięcia przykrej monotonii cza- 


pływająe bezwładae do przerębla. W 


cząły się dusić i zdawało się, iż urato- 
wać karpi będzie niepodobna. Wypad- 


nie świeżej wody, i karpie ocalono. 


* Oszustwo z masłem. Na nowy 
pogo wzięli się oszuści w sprzedaży 
masła. 


Przed świętami na Grzybowie pani 
Sz. kupiła funt masła w cenie taniej, 
bo za kop. 221/3 fant. 

Gdy w domu jednak zaczęła prze- 
płukiwać masło, zobaczyła, że w środ- 


nie, napełnione wodą, po której usu- 


fanta. 

Natychmiast pani Sz. powróciła na 
targ i aresztowała sprzedająca, kobie- 
tę wiejską. 

W cyrkule handlarka tłomaczyła się, : 


częśliwego, jakby ciągle ponawiane v- 
derzenie sztyletu. | 

Większa część takich osób ubolewa | Te małe przykrości życia tak śmięsz- 
nad elegantką nie mogącą kupić sobieine dla was, i dla ubogich od dzis- 
piękniejszych mebli, kosztowniejszych : ciństwa przywykłych do biedy, wyci- 
klejnotów nad te, jakie posiada, lituje  skają łzy z oczu człowieka przyzwy- 
się nad spekulantem, który wczoraj ;, czajonego do lepszego bytu, a nastąp- 
zarobił pięć kroć sto tysięcy na gieł- | nie zubożałego, który przez wzgląd na 
dzie, a dziś stracił plędziesiąt na inte- | siebie, na swe wychowanie, przyzwy- 
resie, na którym miał nadzieję zarobić | czajenia i pozycyę jaką zajmował w 
milion, ale jeżeli im ktoś powie, że ja- | świecie, chciałby jak najdłużej zacho- 
kaś biedna matka umarła wraz z dzieć- | wać „pozory”, bo świat najczęściej s4- 
mi z braku pożywienia, nazwą to bajką ,dzi tylko z pozorów, skoro je'kto za- 
nieprawdopodobną. Alboż to kto umie- |niedbuje, wszyscy odwrócą sią od nle- 
ra z głodu? odpowiedzą. Tak, wyfryzo- | go, jakby go nigdy nie znali! 
wani i wyświeżeni panowie, tak, mo-| Dla tego to każdy człowiek żyjący w 


ku, zaliczając go do małych nieprzy- 
jemności życia. | 


= CEZ WRZ WE EA zzz 


rin, może pochodzić tylko z braku sta- | dnie wystrojone panie, ludzie nie raz 


rannego wychowania. umierają z głodu! 

Modlitwa, jak zwykle, uspokoiła ją| Można nawet umrzeć z powodu cier- 
cokolwiek; postanowiła zaraz nazajutrz : pień, jakie te tak przez was nazwane 
zająć się odświeżaniem swych sukien. ! małe przykrości życia, zadają miłości 
Pamiętała dobrze, że pani Sorrln zale-|własnej; nie jeden bledak, z którego 
ciła jej aby się ubierała skromnie, ale |sukni przechowywanej zbyt długo:i 
starannie i przyzwoicie; chciała się za- | zbyt starannie wyśmiewacie się bez li- 
stosować do jej życzenia, lecz suknie jej | tości, znosi prawdziwe męki. 
tak już były zniszczone długiem uży-| Każden z tych okrutnych żartów, 
clem, że pomimo największej zrączno- | jakie wypowiadacie, nie zastanowiwszy 
ści, już ich odnowić i przerobić nie mo- | się, że może jakie najwznioślejsze po- 
święcenie było powodem tego ubóstwa, 
że może pod tą tak śmieszną w wa- 


a. 
Magdalena nazajntrz rano zastała: 


Świecie, znający świat, zajmujący w 
uim kiedyś jakieś stanowisko, będzie 
slą' starał zawsze zachować jak najdła- 
żej pozory; dla tego to bez skargi, z 
wymuszonym nuśmiechem na ustach. 


zuosić będzie straszne cierpienia spo- 


wodowane temi „małemi nieprzyjem - 

nościami życia”. Dla tego to wreszcie 

ten wiersz z dramatu Pensarda „Czło- 
wiek I Pieniądze”: | 

Ja co nie jadłem ebiadu aby kupić rę- 
[kawiezki|! ., 

zawsze pomimo swej prozaiezności wy- 

wołuje oklaski i sprowadza łzy do v- 


Martę widocznie tem zakłopotaną. Ileż szych oczach suknią, bije najszlachet- | czu wielkiej liczby słachaczów wied>4 - 


wyśmiałoby taki powód smut-' niejsze serce, powiększa boleść niesz-|cych (czesto z własnego doświadcz- 
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Su, do której nie jest przyzwyczajony, 
chętnie do książki parnąć się będzie. 
Lektura w szpitalu nie pozostanie 
także bez dobroczynnych wpływów i w 
dalszym ciągu życia danego osobnika. 
Ludziom dobrej woli, pojmującym 
obowiązki obywatelskie, należałoby 
przyjść w pomoc usiłowaniom komite- 
tów bibliotek szpitalnych, przez nad- 
zyłanie odpowiedniej treści książek. 


* (Art. nadesłany) Bezpłatne le- 
karstwa. Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie upraszam o łaskawe za- 
mieszczenie w swym poczytnym otga- 
mie wiadomości, iż w średę 1-go stycz- 
gia jako w pierwszym dniu otwarcia 
mowej apteki centralnei na rogu Bed- 
narskiej i Furmańskiej N 19, dla miesz- 
kańców Powiśla lekarstwa na wszyst- 
kie recepty z pieczątką rządcy domu 
à napisem „biedny”, zostaną wydane 
darmo. 

Upraszam niniejszem pp. rządców o 


Kradzieże. Przy ulicy Siennej nr. 25, 
p. Waleryanowi Regulskiemu, skradziono 
rs. 100 i różną garderobę, wartości 250 r. 

— Przy ulicy Mokotowskiej nr. 57, 
właścicielowi domu p. Wąsowiczowi, skra- 
dziono różną garderobę, parę złotych spi- 
nek i gotówką rs. 20; ogółem poszkodo- 
wany oblieza stratę na ra. 200. 

— Nocy wczorajszej, podczas rewizyi 
po różnych zaułkach, policya znalazła w 
domu nr, 390 w jednej z otwartych ko- 
mórek, skrzynkę drewnianą, a w niej 6 
luf broni palnej i 3 stemple żelazne, 

* Z powiatu Brzezińskiego. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich“). 

W okolicy naszej od wieczora wigi- 
lijnego przez całą noc i pierwszy dzień 
święta Bożago Narodzenia śnieg obfi- 
cie prnszył, przez co wyrównał wybo- 


je miejscami nieprzebyte na szosie, 


prowadzącej do miasta Brezin, Jeżowa 


i Rawy. 
Pobożny nasz ludek korzystając z 


owiadomienie o tem swych biednych ; dobrej sanny, dążył na pasterkę, prze- 


okatorów, jak równieź i inne pisma 
warszawskie o łaskawe przedrukowa- 
nie niniejszej wiadomości 
Z ptoważaniem 
Stanisław Szymański. 


 pełniając domy Boże. 


Influenza i nasz zakątek nie ominę- 
ła, zajrzała bowiem prawie do każde- 
go domu, bez śmiertelnych jednak skut- 


ków. Inne za to choroby, a szczegól- 


Zimna dziś rano o 7-ej stopień 1; wczo- | nie tyfas i zapalenie płuc nie żartują i 


raj w południe zimna stopni 2. 


Zaczadzenie. Wczoraj około 7-6] nad 
ranem, we własnem mieszkaniu, znalezio - 
no zwłoki stróża domu mr. 19 z ul. Wol- 
skiej, Jana Pawlaka. 


Jeden z lokatorów chciał wydostać się nowici 


na ulicę, aby sprowadzić lekarza, gdyż 
utrzymywano, że Pawlak żyje, lecz zasta- 
no bramę zamkniętą na klucz. 

Po wysadzeniu drzwi, sprowadzono w 
końcu felezera, którego pomoc okazała się 
sióżnioną, gdyż Pawlak nie żył, a śmierć 
nastąpiła w skutek zaczadzenia, 


Najechanie. Dorożkarz nr. 453, Frane 
ciszek Kopiec, na rogu ulic Widok i Mar- 


zabierają efiary. Szczególny wypadek 
zdarzył się w gminie Mroga dolna, w 
kolonii Józefów, gdzie w ciągu nie- 
spełna dwóch tygodni w jednym domu 


i czworo ludzi w sile wieku, po kilko- 


dniowej zaledwie chorobie zmarło, mia- 


e: młynarz Bogusławski, ojciec 


jego, matka i syn. 


Bogusławskiego pogrzeb odbył się 
w dzień wigilijny na parafialnym cmen- 
tarzu Jeżowskim. 

Przed tygodniem w majątku Popień 
3-ch myśliwych w ciągu kilku godzin 
polowania, zabiło 14 zajęcy, lisa i kil- 


* Grójec, d. 28 grudnia 1889 r. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich“). Z każ- 
dego niemal zakątka Europy słychać 
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, przyczyn, tak fatalnie wpływają na ce- 
ny lekarstw. 
Dosyć niech będzie na ten raz tych 


utyskiwania na influenze, zatem nic |jeremiad! Bo i jakżeż tu pisać o takich 


dziwnegc, że i okolice Grójca nie zo- 
stały przez nią pominięte. Jak wszę- 
dzie, tak i unas: ten i ów chorował 
już, a tamten i ten choruje dopiero; 
mało zaś pozostało takich, którzy nie 
odbyli lub nie odbywają kolei. 
Ifuenza tak dobrze umie znaleźć 
się w wykwintnych buduarach pańskich 
i salonach, jak i w chacie zdecydowa- 
nego nędzarza, z tą chyba różnicą, że 
pierwszych kładzie na miękko i wygo- 
dnie usłanych łożach, otaczanych opie - 
ką wszelką, zaś biedaków na garści 
zgniłej słomy, rzuconej skąpą ręką 
„niedostatku“ w kącie nieogrzanej, 
ciemnej i brudnej izby, w której ma- 
teryalna nędza walczy o lepsze z mo- 
ralnemi cierpieniami... Ale któżby tam 
na takie rzeczy zwracał uwagęl? Teraz 
każda Teresa ma swoje interesal... Cho- 
robę tę ktoś dowcipnie nazwał „modną 
chorobą i w istocie modną ona jest, 


gdyż nawiedza każdego, ale prędko | 


mija. Nie przeciąga się ona więcej nad 
dui kilka, towarzyszą jej wewnętrzne 
jakieś dreszcze, ból głowy, ogólne osła- 
bienie, brak apetytu, rozdrażnienie ner- 
wowe i t. p. Tych, których później na- 
wiedziła, lub którzy oprócz niej cier- 
piący byli na katar, choroby piersiowe, 
sercowe etc., męczy dłużej i zajadlej, 
wszakże, jak dotąd, obyło się bez wy- 
padku śmierci, którą potrzebaby zapi- 
s&ć na karb wyłącznie influenzy. Oprócz 
tej „modnej choroby“ słyszeć się dają 


słych. Pojedyncze to zaledwie wypad- 
ki, jakby rzeczywiście przypadkowe, 
ale swoją drogą nie miłe i nie pożąda- 


rzeczach w obec rozpoczynającego się 
karnawału? Jak można tak nielltości- 
wie psuć humory i humorki tym, któ- 
rzy w tej chwili najmniej są usposobia- 
ni do smutnych tematów? Nie ręczę, 
czy dziś znajdzie się w Grójcu jeden 
dom (mówię o Śmietance tutejszej), któ - 
ryby nie myślał: w jaki sposób można 
będzie najweselej spędzić karnawał? 
Wstęp do wstępu już zrobiony, a mia- 
nowicie: w ubiegłą sobotę w Sali Przy- 
tułkn zarciła się śmietanka, która poc 
firmą „kiader-balu* urządziła sobie co“ 
nakształt familijnego wieczorku. 

Na Sylwestra zapowiedziany jest 
bal w sali klabowej. Zaś w 3-ch Króli 
„choinka” dla... dorosłych dzieci. Że 
karnawał spędzimy tu wesoło, zapew- 
niają nas co do tego tysięczne projekty, 
projekty i projekty. Zdaje mi się, że 
na naszych projektach nie jeden bie- 
dny uczeń, nie mający za co kształcić 
się dalej, nie jedna rodzina biedaków, 
mrąca z głodu, nie jeden kaleka potrze- 


bający wsparcia, nie jedna biedna 


szwaczka potrzebująca maszyny, coś 
może zyska. Obyl... Ach, ta przy- 
szłość, ta przyszłość!... Kto wie ezy 
ona nie obdarzy opery wurszawskiej 
niepospolitym np. tenorem, który z 
Grójca będzie miał swój początek. To 
prawdopodobieństwo datuje się z przed 
paru dni zaledwie. Niejaki p. S. mło- 
dy, sympatycznej powierzchowności 
| człowiek, posiadający wcale nie tuzin- 


i narzekania na ospę i odrę, które wybie- | kowy talent do śpiewu i silny a przy- 
|rają na swe oflary przeważnie doro- 


jemny tenorowy głos, jeździł naumy- 
ślnie do Warszawy w celu wypróbowa- 
nla głosu swego. Fachowi znawcy o- 
rzekli, że materyał, nota bene wdzięcz- 


ka sztuk ptastwa. 
W okolicy naszej w ogóle o zwie- 


ne w naszych stronach, gdzie: chociaż | ny materyał jest, potrzeba go tylko od- 
niedrogiej a sumiennej pomocy lekar- | powiednio wykształcić. Więc tedy p. 


szałkowskiej, najechał na Walentego Ra- | rzynę nie tak trudno — bo też dotych- 


dzymińskiego i zranił go w bok. 


Podrzucenie. W domu nr. 65 na No- 
wolipiu znaleziono zwłoki nowonarodzo- 
nego dziecka, które zabezpieczono do zej- 
ścia władz policyjno-sądowych. 


czas miała jeszcze tu w lasach schro- 
nienie. Obecnie żydki nasi lasy wy- 
kupili i zaczynają gospodarować na do- 
bre, a mianowicie: w Woli Cyrusowej, 
Kobylinie, Krosnowej, Kotulinie, Ro- 
gowie i wielu innych jeszcze mająt- 


Bójka. W szynku Firatenberga na Pra-| kach powiatu tutejszego, gdzie nadto 
dze, Jan Koszelew, Paweł Kosarew i Mi-| budują domy za sklepikami dla eks- 
kołaj Wat wszczęli kłótnię, a następnie | ploatowania swych robotników, płacąc 
bójkę z Filipem Wodymarem, właścicie-|im zamiast gotówką lichym a drogim 
Jem hotelu, i ciężko go poturbowali. towarem. M. 
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nia), że obraz przedstawiony przez panno Marto, zarazby się do nich 
poetę aż nadto jest prawdziwy. | wprowadziła. 

Magdalena, jak powiedzieliśmy to! — I owszem—odpowiedziała Marta; 
wyżej, zastała Marte smutną i zakło- | zrobi mi nawet tym sposobem prawdzi- 
potaną. Poczciwa kobieta przewidziała wą przysługę, gdyż nie będę potrzebo- 
że tak będzie, i wymyśliła doskonały | wała bezpotrzebnie opłacać komorne- 
sposób dopomożenia sierocie, nie obra- igo. 
żając jej szlachetnej dumy. '  — Więcco do pomieszkania już rzecz 

— Panno Marto... — rzekła, udając | skończona, ale, dodała Magdalena, ni- 
że nie dostrzega smutku malującego | by trochę zakłopotana, nie na tem ko- 
mię na twarzy panny Delaroche. niec. 

— Czy mówiłaś co do mnie, Magda- 
leno? — zapytała Marta ciągle zajęta! 
tą myślą. ża nie będzie mogła zostać | 
nauczycielką u pani Sorrin, skoro sto- 


sownie do jej żądania, nie jest w sta- |. myśl, że poczciwa kobieta ułożyła 


nie kupić sobie przyzwoitego i staran: |< p: n m 
nego ubrania, i tym sposobem straci a a TKE: jej dopomódz wbrew 


miejsce, zapewniające jej jeźli niei" Mebli nie mam wcale—odpowie- 
o że to przynajmniej byt nieza- | gzjgła, wszystko co tu jest, nie ATA 
Aiar aain Caa i |... 7 ima wartość, prócz tego zdaje mi się, że 
— Wyjeżdżasz pani w poniedziałek | popełniłabym zły uczynek, sprzedając 
rano, wszak prawda? Otóż mogłabyś łóżko, na którem ojciec mój skończył 
pani zrobić wielką dogcdność jednej z | życie. 
moich rodaczek, bardzo poczeiwej ko-; ` — O! nie gniewaj się, panno Marto, 
biecie. nie chciałam cię obrazić — rzekła Mag- 
— Jakim sposobem? dalena trochę zmięszana; domyślałam 
— Szuka właśnie mieszkania i nie | się właśnie, że nie chciałabyś sprzedać 
może znaleźć nie OR OT A ta, byle komu rzeczy, stanowiących dla cie- 
dwa pokoiki byłyby dla niej bardzo, bia tak drogą pamiątkę. Zdawało mi 
dogodne, gdybyś więc na to zezwoliła, ' się jadnak, że skoro nie możesz zabrać 


— Czegóż więcej żąda? 

— Moja znajoma, bardzo mało ma 
mebli, a nie śmie prosić abyś jej pani 
odstąpiła swoje, jednak... 

Marta zarumieniła się, przyszło jej 


— 


skiej nie brak, ale za to lekarstwa swo- 
jemi bajecznie wysokiemi cenami śre- 
dnio zamożnym dają się we znaki, a 
dla biedaków są wprost niedostępne. 


S. po 3:ch Królach wybiera się na sta- 
łe do Warszawy i —co z tego wyniknie 
„chi lo sa?” P. S. występował ta w 
Grójcu parę razy na scenie jako ama- 


Fakt jest, że za lekarstwo, które w itor w pierwszorzędnych rolach operet- 


Warszawie można dostać za kilkana- 
ście groszy. w Grójcu apteka każe so- 
bie płacić blizko 6 razy drożej. Naiwność 
li prostoduszność nasza wieśniacza ka- 
44 nam wierzyć, że to koszta transpor- 
itu (71), urządzenia (?...!) lokalu (czyż- 
jbyśmy drożej płacili za lokale, niż w 


| Werszawie płacą?) i cała litania t. p. 
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ich z sobą do pani Sorrin, milej ci bę- 
dzia jeśli je zostawisz w rękach pocz- 
ciwej kobiety, która ich nie zniszczy, 
i zobowiąże się odprzedać ci je napo- 
wrót na każde twe żądanie... 

== Masz słuszność, Magdaleno—o0d- 
powiedziała Marta; ale powiedz lepiej 
szczerą prawdę, wiedząc, że suknia mo- 
ja ;est tak zniszczoną, ża nie mogę w 
niej udać się do pani Sorrin, chcesz t- 
żyć tego sposobu aby mi dopomódz. 

Magdalena zarumieniła się jak dzie- 
cko złapane na kłamstwie. 

-— Nie wierzysz mi, panno Marto, 
zawołała. Kiedy tak, to eie zaraz prze- 
konam. 

Rzuciła robotę i prędko zbiegła ze 
schodów. 

dzy w opowiadaniu jej zawierało się 
troche prawdy,czy tylko znalazła wspól- 
niczkę, gotową dopomódz jej do do- 
pięcia zamierzonego celu, dosyć, że nie- 
dłago potem wróciła wraz ze 8w4 ZBA- 
jomą. 

Marta spostrzegłszy ją, wyrzucała 
sobie, że od razu nie uwierzyła słowom 
Magdaleny, zgodziła sią też chętnie na 
wszystkie żądania jej przyjaciółki, i 
wkrótce potem mogła już kupić najpo- 
trzebniejsze rzeczy do ubrania. 

W sobotę rano, panna Delaroche o- 
debrała list, w którym pani Sorria do- 


kowych i zyskiwał zawsze serdeczne 
uznanie dla swego śpiewu i gorąca 0- 
klaski; często też można go słyszeć w 
chórze kościelnym, śpiewającego solo- 
we melodye podczas niedzielnych Mszy 
ów. Z serca też życzymy p. Š. powo- 
dzenia w nowym zawodzie. 

Bardzo by nam się przydał w @rój- 


nosiła jej, że z powodu nieprzewidzia- 
nych okoliczności, musi dziś jeszcze 
wyjechać z córkami do *** gdzie zwy- 
kle przebywa w czasie kąpieli mor- 
skich. 

Pisała jeszcze, że ponieważ nie ży- 
czy sobie aby Marta przybyła do niej 
trzynastego, prosi ją, aby stosownie do 
umowy, udała się w poniedziałek rano 
do jej pomieszkania, gdzie już oczeki- 
wać bądzie na nią panna słażąca, któ- 
ra jej ma towarzyszyć w podróży. 

Ortografia izabobonne przesądy pani 
Sorrin wywołały uśmiech na usta Mar- 
ty, osądziła jednak, że lepiej będzie nie 
pokazywać doktorowi listu, zaczynają- 
cego sią od słów „Uprzedzam pannę La 
roche“ i napisanego od początku do 
końca w trzeciej osobie. 

Niedziela przeszła spokojnie, Marta 
pożegnała ubogie izdebki; świadki tylu 
jej cierpień, które jednak teraz opusz- 
czała z żalem, czując, że w nich pozo- 
stawi cząstkę swej duszy. 

Ta wszystko mówiłe jej o Ojcu, Zds- 
wało jej się, że w tem miejscu, w któ- 
rem tyle razy z nim rozmawiała nis 
była zupełnie samą. 

W poniedziałek rano, doktór i Ma- 
gdalena przyszli pożegnać Martę. 

Niedługo potem zniesione jej rzeczy, 
wsiadła do fakra i udała się do pani 
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ez jaki porządny krawiec katolik, gdyż 
5rak takowego czuć się daje aż za do- 
kiiwie. Na brak roboty nie narze- 
salby chyba nigdy, byleby tylko ze 
"wej strony dokładał starań i robota 
wychodziła z warsztatu dobrze wykoń- 
zona. Mamy pełno żydów partaczy, 
którzy nie tylko nowego ubrania zro- 
bić, ale nawet reperacyi porządnie u- 
skutecznić nie umieją. Za pośrednie- 
twem redakcyi z chęcią udzielę bliż- 
szych szczgółów temu, ktoby zdecydo- 

wał się osieść w Grójca. 

Gaudenty. 


J 


Z RÓŻNYCH STRON. 


eo Awantura polityczna. Z wyspy | 
orfa donoszą o awanturze, której ofiarą 
padl majtek eskadry pancernej niemiec- 
kiej, stojącej niedawno na kotwicy u wy- 
brzeży tej wyspy. Siedział on wieczorem 

* winiarni wraz kilkoma żeglarzami an- 
gielskimi, przyczem jeden ze współbie- 
'«dników wniósł zdrowie żeglarzy nie- 
akich i angielskich. Niepodobało się 

w kilku młodym ludziom, przeważnie wło- 
enom i grekom, siedzącym przy sąsiednim | 
s'aliku, w odpowiedzi więc wnieśli osten- 
jnie zdrowie franeuzów i rosyan. Dało 
wód do awantury i bójki, która 
wkuczęta w winiarni, przeniosła się na- 
stępnie na ulicę. W bójce tej padł majtek 
niemiecki, raniony nożem przez dwudzie- 


ua 


stoletniego młodzieńca, nazwiskiem Tra-; 
makas. Ujęty przez policyę, tłómaczył się | 
'Tramakas, iż eam został najpierw pchnię- | 


ty nożem przez niemca i na dowód poka- 
sał rzeczywiście dość ciężką ranę. Niemiec ; 
smar? w dwa dni po wypadku i został z 
wielkiemi honorami pochowany na miej- | 
acowym cmentarzu ewangelickim. 


siesłychanie. 
w Maladze, następnie w Barcelonie, a te- 
raz panuje w Madrycie, gdzie rozwojowi 
jej sprzyja do tego stopnia nieustanna 
miana temperatury, że 30000, osób zapa - 
dło w przeciągu dni kilku. Brak dokto- 
rów coraz dotkliwiej daje się uczuć, więk- 
sza ich część bowiem aległa epidemii, W 
szkołaeh miejskich, we wszystkich biu- 
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zmi/uić i ograniczyć kursowanie pocią- | Podczas godzia przyjęcia, pokój jej prze- 
gów dla braku ofieyalistów. Nawet ro- | pełniony jest gośćmi. Na stole założonym 
dzina królewska nie ustrzegła się od epi- | dziennikami i ilus'racyami spoczywa gru- 


demii, pierwszy zapadł nieletni król, na- 
stępnie królowa-regentka. Chorował tak- 
że prawie cały dwór. 


oo influenza przeniosła się już z Pa- 
ryża na prowincyę i szerzy sią z niesły- 
chaną gwałtownością. W Paryżu samym 
epidemia przybiera coraz groźniejszy cha- 
rakter, wypadki śmierci są coraz ezętaze, 
z 492 uczniów szkoły politecznej zapadło 
na infinenzę 400. Według doniesień dzien- 
ników chorowało dotąd 600,000 osób. W 


większej części następuje obecnie po in 
i faenzy silne zapalenie płue. 
¡lach brak już miejsca dla chorych, skat- 


W szpita- 


i kiem czego stawiane sẹ namioty w dzie- 
dzińcach i ogrodach. W ciągu ubiegłego 
tygodnia zmarło, według wykazu urzędo- 
wego 200 osób więcej niż w tygodniu po- 


ba księga, do której wszyscy ci, którzy 
pragną wizyt w domu winni zapisywać 
nazwisko i adres. Bicie odbywa się we- 
dług ścisłej metody, z określonem stopnio» 
waniem i zastosowuje do przestępstwa w 
mniejszych lub większych dozach. Pani 
Walter zapewniała ową damę, iż posiada 
między swemi klientkami niemałą liczbę 
dorosłych 20 letnich „ladies,” które leczy 
rózgami, Pani Walter względem pupilek 
swoich niezbyt oczywiście chętnych do 
lekcyj, używa najrozmaitszych ścodków 
pomocniczych, a między innemi i przy- 
wiązania rzemieniami do ławki. Pani Wal- 
ter jest od lat 3 wdową i zastosowywała 
podobno metodę awoję również względem 
nieboszczyka męża. 


oc P. Jan Orth, czyli dawniejesy ar- 


przednim.—W Brukseli zmarło w ciągu eyksiąże Jan Salwator, spędza Święta u 


kilku dni w szpitalu św. Jana 7 osób cho= 
rych na infiuenzę, Księżna Flandryi i 
książe Balduin również dotknięci zostali 


swojej siostry, księżnej Isenburg -Birn- 
stein, na zamka w pobliżu Hanau. W ty- 


|godniu poprzedzającym święta, bawił p, 


epidemią. Chory jest także król portu- Orth przez środę w Frankfurcie nad Me- 


|galski—W Londynie szerzy się epidemia 
ze szczególniejszą gwałtownością w dziel- 
nicy Westend a wypadki śmierci nie są 
bynajmniej rzadkiemi. — Najgroźniejszy 
charakter przybrała wszakże choroba, o 
ile się zdaje, w Wiednia, gdzie towarzy- 
ssy jej w większej części wypadków, za- 
palenia oskrzeli, płac i błony brzusznej. 


oo Kara clelesna. która w dawnych 
czasach cieszyła się takiem szerokiem za- 
stosowaniem, a w naszym przesiąkniętym 
| humanitarnością wieku utonęła w pyle za: 
pomnienia, polecaną jest obecnie w Lon- 
dynie jako najnowsza metoda wychowaw- 


stolicy Anglii ukazuje się obecnie stale 


„Krnąbrne dzieci, uparte dziewczęta ze 
złym charakterem bywają w instytucie 
poprawczym (tu wymieniony jest dokła- 
dny adres) obijane wedłag najnowszej 
metody; panny z wyższych sfer we wła- 
snyzh buduarach. Cena za lekcyę pół 
gwinei, w abonamencie taniej.” Jedna z 
pań, która dostąpiła zaszczytu specyalnej 


rach, urzędach, chorzy liczą się Rie na | audyencyi u wynalazczyni tej „najnowszej 


dziesiątki ale, juź na setki. Na poczcie 
naprzykład 86-ciu bryftrygierów zapadło 


ku służby przez dwa dni nie były rozno-j ubiera się jak zakonnica, a obejście jej | jest smoła drzewna, 


sezono. Na kolejach żelaznych musiano 


| metody,” 


opowiada, według „Ber. Bór. 


nem. 


no Szezególny wypadek kolejowy zda- 
rzył się nieopodal Andower w Massachue- 
saits. Pociąg towarowy mijał noeą pociąg 
pośpieszny; jeden z brankardów wiózł 
transport belek, które poukładane były 
tak niedbale, że wystawały daleko za 
brankard. W biegu tedy belki strza- 
skały wszystkie szyby w wagonach po- 
ciągu pośpiesznezo, przy czem 20 osób 
otrzymało eiężkie rany w twarz i szyję 
od kawałków szkła, które wpadły do wnę- 
trza wagonów. Obrażenia jednej z podró- 
żnych są nawet tsk niebezpieczne, że nie- 


| cza, dla źle wychowanych córlepszych sta- | ma nadziei utrzymaniania jej przy życiu. 
| nów. Ww najpoczytniejszych dziennikach 
oc influenza w Hiszpanii szerzy się | 
Pojawiła się ona najpierw | następujące ogłoszenie: 


oo Est modus in rebus. Równocze- 
śnie z udoskonaleniem broni palnej wydo- 
skonalają się różne środki zmniejszenia 

izabójczej działalności tej broni. Pomy- 
słowi Francuzi zamierzają używać pod- 
czas wojny sztucznych obłoków dymu, 
które można byłoby wytwarzać dowolnie 
w razie potrzeby. Np. korzystając z ta- 
kiej sztucznej osłony dymu za pierwszą 
linia bojową można będzie podprowadzić 
rezerwy bez zwrócenia uwagi nieprzyja- 
ciela, lub cofnąć się w dowolnym kierun- 


Ztng.” takie szezegóły. Pani Walter owa | ku itp. Materyałem, przy którego pomo- 
na infiaenzę, tak, że listy z powodu bra- wynalazezyni jest osobą chudą, kościstą, | cy zamierzają wytwarzać obłoki dymu, 


Trzycalowe kawałki 


nacechowane jest niewzruszoną surwością. ismoły będą wyżłobione przez całą dłu- 


gość a rowek ten wypełni 12 części sale- 
try, 8 siarki i 2 węgla. Przez cały taki 
kawałek smoły przewleczony będzie knot. 
Każdy taki kawałek smoły osłania dymem 
15 kroków frontu. 


oo Smutny wypadek zdarzył się w 
Detroit, jak donoszą z Nowego-Jorku. W 
szkole miejskiej 16 dzieci ubranych w lek- 
kie gazowe suknie uczyło się kantaty wi- 
gilijnej, gdy nagle kij trzymany przez je- 
dno z dzieci zapalił się skutkiem zbytnie- 
go zbliżenia do płonącej świecy i w jednej 
chwili ogień zajął sukienki wszystkich 
prawie malców. Dwoje dzieci spaliło się 
na miejscu, pomimo, iź ratunek był na- 
tychmiastowy, a ośmioro poniosło śmier- 
telne obrażenia. 


co -W paryskim „Jardin d'acclima- 
tisation” zaprowadzony będzie wkrótce 
cały szereg ulepszeń, Mianowicie stanąć 
tam mają laski pomarańczowe, palmowe, 
figowe i t. p., a wśród nich uwijać się bę- 
dą na wolności oswojone słonie, żyrafy, 
strusie i inne obce zwierzęta. OChmary 
papug, małp i ptactwa różnego rodzaju 
gnieździć się mają +na drzewach, tak, aby 
zwiedzający te części ogrodu mógł mieć złu- 
dzenie tropikalnych okolic. Nadto zbudo- 
wany będzie osobny cyrk, w którym pro- 
dukować się mają słonie i inne uczone 
zwierzęta ogrodu, w pewnych oznaczo- 
nych godzinach dnia. Oprócz tego stanąć 
ma estrada, z której wygłaszane będą po- 
pularne prelekcye z historyi naturalnej; 
dalej urządzane będą koncerta i małe wi- 
dowiska dła dzieci i gmiau, Dla zapro» 
wadzenia tych ulepszeń zarząd ogrodu 
przeznacza pięć hektarów jego przestrze- 
ni, a budowniczowie silą się obecnie nad 
tem, aby przestrzeń ową zabezpieczyć 
przed wszelkiemi zmianami powietrza. 
Administracya ogrodu spodziewa się, iż 
wszystkie te nakłady wkrótce się wrócą i 
na ich pokrycie zamietza wypuścić akcye, 
które niewątpliwie będą rczchwytane. 
Jakże daleko do tak olbrzymich pomysłów 
naszemu Ogrodowi zoologicznemu! 


NEKROLOGIA, 


$j Ś.p. Zenon Grządkiewicz, towa- 
rzysz sztuki drukarskiej, kawaler, po 
krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, w dniu 30 grudnia 1889 ro- 
ku po 56 latach zakończył pielgrzymkę 
doczesną. 

W nieobecnośsi siostry, druhowie zmar- 
łego zapraszają kolegów, znajomych i ży- 


Sorrin. gdzie czekająca na nią panna 
służąca, uwiadomiła ją, że najdalej za 
godzinę muszą jechać do kolei żelaz- 
nej, aby mogły, stosownie do rozkazu 
pani, dziś jeszcze stanąć na miejscu. 

Serea Marty ścisnęło się boleśnie, 
gdy się znalazła gama, bez przyjaciół i 
xrewnych, wśród tylu obcych i oboję- 
.nych osób. 

Na każdej stacyi widziała osoby wi- 

„ające sią z radością; tu rodzice okry- 
wali pocałunkami ukochaną córkę, tam 
natka żegnała ze łzami dzieci, z które- 
ni na jakiś czas rozstawać się musiała. 
Siostra szukała siostry 1 spostrzegłszy 
ją witała radosnym okrzykiem. 

Każdy szukał kogoś lub ze łzą w o- 
ku rozstawął się z drogiemi osobami, 
pewny będąc, że z upragnieniem ocze- 
kiwać bądą jego powrotu. 

Ona tylko nie miała nikogo naświe- 
eie, nikt nie oczekuje jej przybycia, 
nikt nie wybiegnie na jej spotkanie. 

Pocieszano ją wprawdzie nadzieją, 
że wśród osób z któremi żyć teraz bę- 
gzie, znajdzie dla siebie rodzinę, ale 
przeczucie jej mówiło, że już przez to 
samo, że jej charakter i nawyknienia, 
tak się różnią od charakteru i nawyk- 
nień pani Sorrin, nie może nawet ła- 
dzić sią nadzieją aby w jej domu mo- 


gła znaleźć prawdziwą życzliwość. 


am 


Biedna Marta, nie miała jeszcze lat , 
dwudziestu, a już straciła wszystkie 
kochające ją serca. 

Panna Delaroche, osiódmej godzinie 
wieczorem dojechała wreszcie do osta- 
tniej stacyi. 


Było jeszcze zupełnie widno, i jadąc 
omnibnsem, który miał ją dowieźć do 


serca wzniosła się niema E T C P ig na ależ. 3 mo szczera | ła na niem, a moje steło tam dalej; ale 


ji gorliwa modlitwa, która wypływając 
| 


prosto z duszy, najmilszą musi być 
Przedwiecznemu. 

Przez kilka chwil zdawała się już cal- 
kiem nienależeć do ziemi, i towarzysz- 


jka j jej podróży musiała parą razy po- 


wtórzyć, że już stanęły na miejscn, i 


domu pani Sorrin, mogła podziwiać pio- | trzeba wysiąść z powozu. 


KĘ tej całkiem nieznanej sobie oko - 
icy 

Omnibus potoczył się szeroką drogą; 
minął małe jezioro, plac wysadzony 
drzewami i kościół, skręcił na lawo w 
wązką i krótką ulicę, a wkrótce potem 
turkotał hałaśliwie po bruku nadbrzeż - 
nej ulicy, wyniesicnej trochę nad pia- 
sczyste wybrzeże, o które fale Oceanu 
roztrącały się z łoskotem. 

a aria nigdy dotąd nie widziała mo- 


F Widok tak wspaniały o wszystkiem 
zapomnieć jej kazał. 

Zmartwienia, zawody, troski, niepo- 
koje, wszystko wyszło jej z pamięci, 
wszystko wydało jej się drobnem, nie- 
godnem uwagi, w obec tak przenikają - 
cego swym ogromem widoku. 

Jakże marną, nic nieznaczącą istofą | 


Ten nagły powrót do rzeczywistości 
przykrym był dla Marty. 

Pocieszała się tem jedynie, że co- 
dzień będzie mogła przyglądać się te- 
mu niezmierzonemu obszarowi wód, 
których widok daje jakieś wyobraże- 
nie o nieskończoności; temu żadną siłą 
nie dającemu się ujarzmić żywiołowi, 
którego obawia się nawet człowiek, 
ten pan stworzenia, którego woli ule- 
gają wszystkie inne twory ręki Wszech- 
mocnego. 

Pani Sorrin nie było w domu; wyje- 
chała wraz z rodziną do znajomych 
mieszkających o parę mil dalej, i mia- 
ła powrócić dopiero nazajatrz. 

Marta dowiedziawszy się o tem, u- 
cieszyła się pomimowolnie. 

Ziaprowadzono ją do obszernego po- 
koju, gdzie znajdowały się trzy łóżka 


Ka jej się w tej chwili człowiek; | prawie zupełnie jedaakowe. 


wielkim i potężnym Bóz, 
tych cudów przyrody, a z jej czystego 


Stwórca | 


Ta jest łóżko pani — rzekła panna 
służąca; dawniej panna Paulina sypia- 


- z powodu nadzwy >zajnej grzeczno- 


ponieważ pilnowanie uczennic jest o- 
bowiązkiem guweraattki, pani oddała 
mi mały pokoik na górze, a że panna 
Paulina powiedziała, że nie lubi sypiać 
przy drzwiach, pozostawiono to miej- 
sce dla pani. 

— Dobrze, dzięknię—rzekła Marta 
Spokojnie, ale tonem, który może wła- 


ści, dał poznać tej kcbiecie, jak wiel- 
ka różnica zachodziła pomiędzy nią, a 
panna Delaroche. 

— Jaka mi księżniczka — mruknęła 
odchodząc. 

Po obiedzie podanym jej niezbyt u- 
przejmie, Marta wyszła przejść się nad 
brzegiem morza. 

Fale cofały się wlaśnie i co chwila 
pozostawiały za sobą «zerszą przestrzeń 
piasku. 

Prawie naprzeciwko doma pani Sor- 
rin, mmieszczono na małej skale ław- 
kę, Marta usiadła na niej. 

Na prawo dość wysokie skały okala- 
jące wybrzeże, tworzyły „smutny i po- 
nury widok, na lewo promienie księży- 
ca oświecały białe domki z połyskują- 
cemi, od zapalonych już wewnątra lam- 
pek oknami , Oko zprzyjemnością zatrzy- 
mywało się na tym spokojnym, a jednak 


ożywionym krajobrazie. (D. c. n.) 
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Lizbona 80 grudnia. (Tel. Ag. 


Nr. 800. - 


— Dr. A. Hertz przyjmuje w Żyto: spokojnie, loco 167 —178 m., na 

Pół). Lekarze są w obawie o życie Leczałcy Senatorska 27 od 1—2, w dostawę b. zm., na grudzień 182.00 m., 

Dom Pedra brazylijskiego. : domu, Elektoralna 19, do 9'/ą i od 4—6 na grudzień-styczeń —.— m., na kwie- 
Rzyin 30 gradnia. (Tel. Ag PÓŁ) z chorobami kobiet i dzieci. 2687 |cień-maj 183.00 m, 


dauan anakin trad ień: 150—185 m. 
Następca tronu, w połowie stycznia, |, PT. 8. Borzuchowski | wiek JERZY: i 
í 7 przyjmuje z chorobami wenerycmemi i y 
uda się w trzymiesięczną podróż po. gkórnemi od 9-tej do 1l-tej ranoiod6| Groch: 145—175 m. 
Grecyi, Tureyi, Persyi i w ogóle'po:; do 7-ej-wieczór. Biednych bezpłatnie. | Wszystko za 1,000 kg. 5 r 
krajach wschodnich. | Marsgałkowska Nr. 109. 2213 j, RE spokojnie, wyb. AAC 3 m., 
Kijów 30 grudnia. (Tel. Ag. P.) me pe YNA | Średni 281 — 285 m., gorszy 67—. 70 m. 
J PJ; Olej raepakowy: słabo, grudzień 72.00- 


Po krótkiej chorobie, zmarł naczel. | Dział finansowy, handiowy, m., grudzień-styczeń 70.00 m., na kwie- 


nik sztabu okręgu kijowskiego, gene- | R pH, cień-maj 69 m, za 100 kg. 
rał-lejtenant Elers. prze mysłowy informacyjny, | Berlin, 28-go grudnia. Pszenica (żółta) 


«czliwych na pogrzeb odbyć się mający'w 
dniu 1 stycznia 1890 roku o godz. 2-ej 
wgt'paładnie, z kościoła św. Antoniego (Po- 
zreformackim) przy ulicy Senatorskiej, na. 
sementars Brudnowski. 


z prasy ruskiej. 


*  „Nowoje Wremia” pisze: 

„Ogłoszony dziś Najwyższy rozkaz 
z dnia 20 listopada, wprowadza ważne 
zmiany w ustawie uniwersytetu dor- 
packiego. Znaczenie ogólne tych zmian 


; 
++ pEBALE u 
na EKO pomana 


polega na zastąpieniu praw wybor- 
czych kolegium uniwersyteckiego przez 
mominacye -adminlstracyjne, jakkol- 
wiak z tego samego koła osób. W tym 
też porządku będą obecnie mianowani 
w uniwersytecie rektor, prorektor, 
dziekani ł w części profesorowie. Co 


do kandydatów na wakujące katedry | 
profesorskie, minister oświaty może] 


jeszeze pozostawić prawo wybieralno- 
ści uniwersytetowi, jeżeli danej katedry 


wedle osobistego przekonania nie nada | 


kandydatowi odpowiadającemu wyma- 
ganym warunkom. Porządek wyboru 
kandydatów na katedry profesorskie 


określony jest 'w nowej ustawie tak | 


szczegółowo, iż w samym wyborze nie 
"może być mowy o jakiejkolwiek samo- 


"woli a tembardziej o nieprawidłowości | 


w samych wyborach. Między innemi 
zwrócimy uwagę na wyrażenie nowego 


praw, iź na wakującą katedrę „człon- | 


kowie fakultetu i rady mają prawo 
przedstawiać znanych soble uczonych”. 

Jakkolwiek nie zrobiono tu żadnej 
wzmianki co do uczonych ruskich lub 
zagranicznych, to jednak konieczność 
władania językiem ruskim przy wykła- 
dach, sama przez się określa w ogrom- 
nej większości narodowość kandyda- 

ów. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZY3TKIOE:" 


Petersburg, 30 grudnia. (Tel.| 


Ag. Pół.) Wczoraj, w obecności mini- 
strów: spraw wewnętrznych, wycho- 
wania publicznego i skarbu, oraz innych 
dostojników, otwarto wystawę szkół 
zawodowych i rzemieślniczych. 

Na wystawie znajduje się przeszło 
2,000 przedmiotów, nadesłanych przez 
240 szkół. 

Petersburg, 30 grudnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Podług „Grażdanina”, wyrób 
karabinów magazynowych w fabrykach 
ruskich zacznie się z rokiem 1890. 

Tenże dziennik donosi, że do Persyi 
wyjeżdża pełnomocnik przedsiębior- 
stwa bndowy kolei p. f. Polakowa, a- 
żeby z rządem szacha zawrzeć umowę 
co do zbudowania kolei żelaznych do 
Iranu. 

Petersburg, 30 grudnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Z Moskwy telegrafoją do 
„Nowoje Wremia”, że tegoroczna ża- 
giunga na morzu Karskiem była po- 
myślniejsza aniżeli w r. 1888. 

Wpłynęło na morze i wróciło szczę- 
śliwie 17 parowców; jeden z parowców, 
„laabrador” angielski, dotarł do ujścia 
„Jenisieju. 

Białogród 30 grudnia. (Tel. A. 
Pół.). Zerwanie umowy o monopolu 
solnym, które wywołało było wiele ba- 
łasn, skończyło się porozumieniem rzą- 
da serbskiego z Anglobankiem. 

Rząd serbski zobowiązał się zapła- 
eić bankowi za sól I wszelkić utensylia 
5,750,000 franków. 


Charków 30 grudnia. (Tel. Ag.| 


Pół.). Dowóz towarów na przyszły jar- 
mark wzrasta. Widoki jednak jarmar- 
ku są słabe. 

Paryz 30 grudnia. (Tel. Ag. Pół.) 

Znany pisarz polityczny Albert So- 
rel, wybrany na członka akademii nauk 
moralnych i politycznych. 

Zagrzeb 30 grudnia. (Tel. Ag: 
Pół.) Zmarł były przywódca opozycyi 
chorwackiej, Draszković. 
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Zamiast powinszowań noworocznych 


Do czytelników !... 
Kto nv zegarkach mało zarabia... 
Chyba już wieciel... 
Zegarmistrz Pozzi — trzydziesty 
„ |pierwszy 
Na Nowym Swiecie! .. 
Lub z biżuteryt *) kup coś dla sie- 
[bie, 
Czy dla swej pani. * 
Czemu tam radzę, a mie gdziein- 
f[dztej?... 
Bo tam... najtaniej!... 


Jeden z przyjaciół. 


*) Srebrne i złota krzy- | Vá 
żyki, medale. medaliki, pier- | / 
ścionki, szpilki etc... | 


L/ 


— Kolczyki srebrne i fant karmel- 
ków, ofiarowane w dzień imienin, có- 
reczce pani L. N. zalicy Siennej i przy- 
jęte, a potem w impertynencki sposób 
odesłane składam dla biednych, na in- 
tencyę, abym na przyszłość od podob- 
nych znajome ści uwolnioną została. 


Z POWINSZOWANIEM 


NOWEGO ROKU 1890. 
K. MIESZKOWSKIEMU 


na Nowym Świecie. 

Niechaj Rok Nowy 

Napełni ktesę srebrem i złotem 
Za miodek zdrowyl... 

Nisch w karnawale zaszczycą stoły 
Stare waśniaki, 

Miody litewskie, czy bernardyńskie 
Czy — maliniakil... 


Z szącunkiem 
Stali goście. 


s5 lk op. 
kosztnje ubezpieczenie biletu 5*%/, Po- 
życzki Premiowej Ruskiej z 1864 roku 
od ciągnienia amortyzacyjnego z dnia 
2/14 stycznia 1890 r. Zamiejscowi ze- 
chcą dołączyć markę na. porto. 

Blaro Bankowa Administracyi „Ga- 
zety Losowań” Krakowskie Przedmie- 
ście Nr. 51. "2710 


— Oleje do jedzenia, War. 
szawska Olejarnia Parowa, Hoża 11. 
oliwa, oleje roślinne i mineralne dla 
każdego użytku, pokost i t..p. Telefon 
Nr. 456. 2887, 


 |stawę — 


Ceny zboża. 


j stale, grudzień ——.— m., kwiecień-maj 


— Na placu Witkowskiego d. 30 b. m., | 202.75 m. 


pszenicę płacono: 

Za pstrą 5.10— .— 

— wyborową 6.50—6.60 

— ordyrarna  .—— .— 

Za żyto wyborowe 5.20—5 25 

— średnie 

wadliwe 

Za jęczmień 

Za owies 

Za grykę x - 

Na stacyi Praga drogi żel. Warszaw.- 
Teresp., w d 30 b. m. 1889 r. 

Pszenica wyborowa 97—104, średnia 
———, Ordynaryjna ———, 

Żyto wyborowe 86—89, średnie 88— 
85, ordynaryjne 81—83. 

Jęczmień wyborowy 101—108, średni 
90—98, ordynaryjny 80—84. 

Owies wyborowy 92—96, średai 86— 
90, ordysBaryjny 82—85. 
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280—315 


Wyka ———, — —. 
Groch wyborowy ———, średni ——, 
ordynar. — 


Kasza jaglsza wyb. 104—118, średnia 


m—=m—=—, OT. ———, 


Gryka wybor. 75—82, śred. ———. 
B. Werner et Co. 


Targi zbożowe» 


Odesa, 28 go grudnia. W dniu dzisiej- 
szym płaciły tutaj: 


Pszenica: kop. za pud. 
gandomierka biała . „ od 85 do 102 
ozima żółta „ . . . „ 86 ,„ 103 
ozima czerwona . „ 84 „ 103 
ozima besarabska, . . „ 85 „ 103 
girka | 5 82 „ 103 

Żyto . m i py ONAR. AL 
OWIEC". E „te PSA nG EO 
Jęczmień . . . 54 „, 62 


„> PA 
Usposobianie stałe, ceny bez zmiany, 
Libawa, 27 gradnia, Pogods: zimno. 

Na tutejszym rynku-płacgno za pud: 

Żyto: spok., ciężkie (z gwaraneyą 120 f. 
hol.) od ——— 83!/, kop., lekkie — do 
— kop. 

Owies: biały bez zw., loco 79—81 kop., 
wyborowy 84—86 x., lit. od 79—80 kop., 
szarpany (bez ości) spokojnie, z wagą 85 
f., 84—85 k., z wagą 90 f. 87—88 kop., 
czarny b. zm., caarno-pstry od 76 do 77 
kop., czarny od 77 do 79 kop. 

Jęczmień: słabo od 70 do 71 kop., wy- 
borowy 71—72 kop., pastewny 69—70 k. 

Pszenica: piękna — — —, średnia 
———, licha ——-— kop. 

Hreczka: lekka od 70 do — k., z gwa- 
rancyą wagi 100 f. 75—76 kop., na do- 
kop. 

Groch: 82 do 85 kop. 

Wyka: 80 do 90 kop., lit. 70—80 kop. 

Fasola: biała 90—95 k., zielona 100— 
105 kop. 

Siemie lniane bez zm, 110==127- kop. 

Makuchy lniane 50—103 kop., konopne 
52—55 kor. 

Otręby pszenne 59—62 kop., żytnie 
58 —59 kop. 

Konopie 101—102!/, kop., na dostawe 
— kop. 

Lnica 120—130 kop. 

Dowóz w dniu 25 i 26 grudnia wynosił 
200 wag. żyta, 18 wag. jęczmienia, 403 
wag. owsa, 164 wag. różnych zbóż, | 

Wrocław, 28-go grudnia, Pszenica: beż 
zmiany, biała 174—193 m., żółta 171— 
192 m, 


Zyte: stale, grudzień 177.25 m., kwie» 
cień- maj 179.50 m. 

Owies: grudzień 169 m. za tonę. 

Olej rzepiowy: na grudzień 68.10 m., 
kwiecień-maj 64.00 m. 

Wiedeń, 28-go grudnia. Pszenica: spok., 
na wiosnę fi. 9 e. 19, na maj-czerwiec 
fl. 9 e. 23 

Żyto: niżej, na wiosnę 8 fi. 45e., na 
maj-czerwiec 8 f. 45 e. z» 100 kg. 

Nowy-York, 27-go grudnie. Pszenica 
czerwona ozima spokojnie loco 861/3 e., 
grudzień 851/, ©., maj 883/, e. 

Kukurydza: 403/4 0., mąka 2d. 75e. 
za buszel. 


Oxzeowita. 
„Rektyfikacya warszawska” płaci w tya 
godniu bieżącym za wiadro 1000 okowity 
z akcyzą 10 37 rs. 


Cena okowity z dnia 30 grudnia. 
Hurt. skł, wiadr. 8234—8265 268—269 
Pojed. szynk. w. 8357—8387 272—273 

z dod. 20/5. | 
780/, z akeyzą po 911/4*/,. 

Stosunek garnca do wiadra 100— 3071/2 

Warszawa, 30-go grudnła. Na placu 
tutdjszym płaceno dziś za okowitę: 8 234 
za wiadro, czyli do 2.68 za garniee. 

Dowozy duże. — Usposobienie słabe. 

Hamburg, 28 grudnia. Spirytus b. zm.. 
Notowano -za hektolitr włącznie z boczką. 
kontraktową na grudzień 213/, m., na gru- 
dzień-styczeń 213/4 m., na kwiecień-maj 
213/, m. 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 30 b. m. 1889 r. 
ad Weksle. żądano płac 
Berlin z d. t. 2 d. 100m.. Žž . — —— 
» ZK. t. 32d. 100 m, (161—) . 45.70 —.— 
Inne niem, m. B. d. t, 2 d. 100 m. —.— —— 
»on u» k. t2 d 100m —— — —- 
Londyn z d;t«3m.YL.. . .., — 7 mete 
3 zk.t 3 m LE ER 9.19 — —. 
Paryż z d.t. 10 d. 100 fr. —= —— 
p zk.t.14d.1006. . .". 31, — "em== 
Wiedeń z d. t. 3d. 100 f. . . . —— — — 
»  zk.t. 4 d. 1004. (138—).. 79.79 — — 
Petersburg z d. t. 3 d. 100 m. . . —— — >». 
Papiery Państwowe. 
(za: 100 rs.) 

Listy Likwid, Król. Pols, duże 88.85 —,—- 
„ małe 67.50 ——. 


9 » 
Bosyjs. poź. Wsch. 1 em. 100 re, — — 
3) » » 2 em. 100 rs.100.70 

3 3 em, 100 re. —, 


Rosyjs. Poż. Prem. z 1864 r. 1 em. —.— 


P " » 2 1886r. 2em. —>— —.— 
Bilety Banku Państwa Rsr. 1 em. —.— — — 
7 » » „n 2em. ——  — > 

» 3? 1} 12 3 em. —— —— 

» n » n»n  4em —— —— 
Renta kolejowa. . . . . . „Km wm 
4P, pożyczka wewnętrz. z r. 1887 85.95 —,— 
n 9 eg małe —— — — 
Listy Zast. Ziemskie l's. lit. AB'06.15 — — 
» ” 3 małe —— —— 
+ v sj 2 s. lit, A —— —— 
n n » 3. lit, B —.— Pma 
» m n male —— —— 
» n 3 '3 8. lite A —— —— 
n 9 b 3-8. lit. B 96.— —— 

3 » u małe —— — — 

ró Mi „n 408 li, A —— —— 
nr » 45. M B —— —— 

" ’ n mile —— —.— 

1 39 » 6 s. lit, AB — — —— 
"LPR małe —— —— 
A » m geryi 2 906.60 —.— 
5 m » seryi 8 8450 —— 
» 9 » saryl 4 94.30 FR ES 
33 Y ° seryi 5 94,20 me 
Obligi m. Warszawy duże . . . =—— —— 
p) a » małe FASADA 
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TRAN LEKARSKI 


Pasty aastawne m. Łodzi ser. 1] . —— — — prawa młodego Richelieu“ i „Chateau i 
l 5 s s ra .—— —— Yquem.* 
"o r PSLE _..| Sobota: „Wyznanie, „Pierwszawy-- 

s, n 4 .—— —— | prawa młodego Richelieu“ i „Ohateau 


0% mia” 1-7 = Yoga" 
» n  »iablina. . . —— —.—| Niedziela: Przedstawienie zawieszo- 
r i „ Pi e.e e mrm m—„— T 
Jsty Zet: R; T: Wz. Kn Ziem. —— ——|DE | tegoroczny, żółLy, Tag bialy, prawdziwy 
OL e a AA Teatr Maly | LOr HD 42 M. 
erów pO az potr. 5/0 (przy ulicy Daniłowiczowskiej) | i ma zaszozyt polecić 
„ Zastaw. m. Warszawy , . 117.4 Dris: Piac | SKKAD MATERYAŁÓW APTEOZNYCH 
r n o» i . . . utro: arjolana. | w sj © Q 
„» Jikwidacyjnysh. . . . 30.6 Czwartek: „Iufuenza* i „Nerwy.“ $ | | kt pP w i g © kę g 
rina kę (WŚMÓĘ R Arda r ' Piątek: Przedstawienie zawieszone. i u ra £ i | rs Ie 0 
t Monety i Banknoty. Sobota: „Influenza“ i „Nerwy.“ | w Warszawie, Nowy Swiat Nr. 38. 2524 


, HE Półimp. (I em. n. urz,. n. nieurz.| Niedziela: Przedstawienie zawieszo- | = 


2.25 grudnia 1889 r.) — — ne. | amr > p= 2 27 
~ Póimperyały stare . . . = e NW zi ZĘ "AW tro 
Marxi > ntar Gin Se 46 Początek przedstawień o godzinie 7 Ty g0dn ik Mus wany dla Dzieci 
r r ackje banknoty . „ , — RU i pół wieczorem. | 

BRODA. 9 2-13 — E8 s 


WIECZORY RODZINNE 


„Wieczory Rod«inne * wychodzić hędą w roku przyszłym 1590 w tychże sa= 
mych warunkech i kieranka przy pomocy dawnych współpracowników, do których sa- 
liesawy obesnia p. Zofię Urbanoastą. Oprósu przyobiecanaj przez nią powieści, ma- 
my przygotowane do draku: „Błyskawica“, opowiadanie Zuzanny Morawakiej. „Cy: 


| | E SZEROKO REY EYE EW 

wartość rubla kred. w złocie — ; 

fXupcuy celne. . . . à 7 OBŁOSZENIA 

sm 1 © 
WYKAZ DEPESZ PE o 3EŻ WWitolkim aitia 

| * f£ymanych przea warszawską centralną GN 


"ucyg telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom s powodu złych adresów, 


W wielkim wyborze 


“Y? ZEGARKI 


fabryk Brandta, J. Oala- 


Zkąd: Komu: « wj ichali altńskiej, tajt iaść z dsiejó ierskich: 
ga Łk Robsrta, Marmod frè: |ganka", powieść Michaliny Zielińskisj, tejże powieść z dziejów węgierskich: „Pad. 
D Z Memirowa Bracka 10 ne Porete file, ii p. Oraz) wpływem błogosławieństwa" i „Miody podróżnik po kraju“. „Panna Marychna 2. 
f z Petersburga Rege]man nikłowe remonto)ry szwaj: | (gorowa , opowiadanie z dawnys' czasów przez A B. 
4 Kamieńca Podol.  Zelichower R garze ho R Ry pi Z% działa podróży „Przygody niezwykłe młodego chińczyka” spisane z „„Orygi- 
E Nieklania Sadowski | kie r 30 FH = O nalnego Pamiętnika'', craz , Przygody poszukiwacza dzikich zwierząt w podróży pa 
Z Łubień Szteluberg Chaim] PROT m E M a PL q595 |Ameryce' W dodatku benplataym po ukończeniu pow:eśsi Michaliay Zielińskiej 
f Jczymę Niemiecki MAZO > „„Szesnastoletni wojewoda‘, której początok dodany będzie na żądanie nowym pranu- 
s Penzy ` Frachtman OO0000008CD0000:00000D0GIGO meratorom za dopłatą kop 30 pom.eścimy powieść Bronisławy Porawskisj autorki 
Ź e ESETE S E an U PEREŁ PRPSYNOWE $ „Reginki“, „Druga matka'* i powieść naśladowaną z angielskiego przez Teresą Praż- 
"Otreyalano dnia 6 (18) grudnia. | ee Po lecy.Bodalanać wydtodsa z dwpiję dodata è tyób Jadili 
PÅ m zania i iai „Wieczory Modzińne' wycbodzą Z woma imi, 3 tych Jeden illaatrowaBy 
Z Go:odta Paszkowski O Ułatwiają eh. wzmacniają | | dla mld ej dsiatwy, drugi ksążxowy  Zuwieru powieści wyborowe dla młodzieży, 
Z toz A icz i Skład główny w aptece E Jar- e) które oprawne w końcu roka tworzyć będą Biblioteczkę Domową 
A Bupraśla >+ GE s : nuszkiewicza , w Warszawie, C) Obok treści nader urozmeiconej utworawi ntaie itowanych autorów i autorek, na 
Z drodna d. Ż. Matuszewski 5 Nowy-Świat Nr. 35, 2612 wzór najle;szych wydawnictw regranicznych w tym r.dsaja, podają zadania konkurso-. 
i Bistej Siedl. Paczdska a Ranooe O we z nagrodami, historyczne i inne, mające na cəin rozwijanie sig umysła i kształcenia. 
4 aha ka kaaf id charakte,u, oras konkurs robót dla panienez. Nagrody wyzaaszają mg u książek, 
BLEE g SIE CE J Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztą w kraju 
da A a 1831 Warszawska i zagranicą ra. 6 (t. je w Galicyi zir. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie 
Ą e ia RA pa do tej ceny opłata półroczna I kwartalna. 
pc PERS E. y | Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: 
fier onigi eo eoin Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10, 
a a EEEE mh | ! X% 
SZARADA. | A i | 
przez | i l i AV 
| A. T. 8 © 
į poświęcona sprawom społecznym | aankowym, 


KRONIKA RODZINNA wychodzić będzie w roka przysałym 1890 w tychia samych 
warunkach i kierunku. Jak dotąd, podawać będziemy również niewydane listy, roko- 
pisy i pamiętniki znakomitych osobistości, udzielane nam z prywatnych zbiorów. Z 
działu tego międsy innemi umieśció zamierzamy w dalszym ciągu „Wyjątki s pamię 
taików Ignacego Domejki*'; studyum Michała Wiszniewskiego, przeanaczone do histo -- 
jryi literatury i nader cenny 'rękopis Józefa (łołuchowskiego. Nie przestają też być 
współpraeownikami naszymi w tym zakresie Kajetan Kraszewski, oraz dr. Antoni 
J, który nam przyrzekł „Opis zabytków rześby i malarstwa w świątyniach polskich'*, 
oraz Z teki autografów: korespondencyę Ks. St. Chołoniewskiego. Z  artykałów 


= W wsteczny—blizki końca, 

_ Rie ujrzy więcej słońca. 

' | wugie, trzecie—często jecie. 

| JPszystkie pewne statki, 

| 1 koniec szaradki, 

| «zawiązanie Szarady, pomieszczo- 
nej w.N-rze 296. 

A-tra-men-ty. 


me wshie = 7 RA ż edmiennoj treści mamy również podySów wana di druka: Rzecz o malarstwie wo- 
FET 2 |sxiem hr. Wojciecha Dzieduszyck:ego0, dalszą Podróż w głąb Islandyi J. Podlewskie 
Bi ary arsza wskie. go, autora cbrazów z Krainy edredonów, powieść J  Jarlicza: Z kroniki wiejskiega. 


€ |dworu. Podawać również będziemy Pogadanki w zwiąsku z Kwestyonarynszem Kro. 
b @' niki Rodzinnej, roapoczętym od lat kilku; oraz kcrespondencye stsła: s Paryża pe 
Seworyny Duchińskiej z Londynu Miss Bigge i s ianych snaczaiejszych miast enro - 
jakich. 
47 A Jako dodatek bezptatny::dla:-prennmeratorów dodajemy,w rokn przyszłym Pa- 
miętnik<z 1778: roku he. Fe iksa Łubieńskiego Dla prenumsratorów zaś zupełaie no. 
wych dodajemy takża hezpłatnia do wyboru jeden z dodatków: z-lat: przęsałych, te; | 
jest: Pamiętniki Sabiny;z Gostkowskich Grzegorzewski»j Pamiętnik Marył: Wessłówoy: 
| lub Przygody księcia Marcina Lubomirskiego. 
| Oprócz tego zań dla wszystkich pa cenach znidonych możemy oddać wymienione 
obecnie na okładca „Kroniki: książki pożądane w bibliotekach domowych, 
PRENUMERATA rogzna w Warszawie ra. 4, na prowincji w kraju i za granicą 
ra. 5 — (t. j. w Galicyi slir. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie- do tej eony 
, f opłata półroczna i kwartalna. 
Przesyłki pieniężne adresować należy-wprost do redakcji: 
Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10, 


PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWNY 


] 81. grudnia. 


l Peatr Wielki, 
7065 p kiartat (ostatni: występ go- 
b Dly p. Dat ini). 
Jatro: „zizella* 1 „Divertlssement." 
Cawavtós: „Oyrulik sewilski* pierw- 
P+ 7 występ gościnny panny Elly Rus- 
E A A DARRE Ieo inyen 


Piatek: „Serce i ręka" (z udziałem 
jant Zlajerowej). 

Seoota: „Romeo i. Julja'*. (występ 
Eney Ely Russel). 
Ap lzièia: Z powodu Wigilii świąt |. 
"14640 Nsroqdzenią_ (st. st.) przedsta- 
lust w teatrach będą zawieszone. 


Te"t"IRozmaitości. 


Timis „icek Wacek.“ | $ | lekarstwo: res- £ 
Tat70: „Nikareta*: | „Dom otwar-| ŚR om, Jake g PRA. ; 
(swarteż: „Wyznanie“ (pierwszy zopozjjy) DE. KRÓLEWICZO WEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 


spo- S Al 
lismo] styklety. o e A | spisano za wspomnień archiwów jej rodzin. 
www © |Skład główny w ksiągarni Gevathasra i Wolffa, oras w Redakcyi „Kroniki 


Rodzinuai* — Cena ra. i Kup. 85. 


s 


'—, „Pierwsza wyprawa młodego Ri- 
 u*ima* (wzuowienie) i „Ohateau Y- 
em" (pierwszy raz). 

altak „Wyznanie, „Pierwsza wy- 
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iera jako” tania ilustracya leża, o radi TAR 
der rozległym i urozmaiconym. Jako nowość: ryciny żtolorowe i dovatex «re 


TENENS SEE 


PLAC WARECKI Nr. 2. 
Filia E Leszno, róg Frzejazd Nr. 2. 


Pobiera od pożyczek na zastaw kosztowności procenta Pig Rt w: po miesięcznie: 


ed sum do rs. 100 po jeden i trzy czw 

od rs. IOI do 1072 po rs. I kop. 75 bez zmiany, 

od rs. 18 do 500 po półtora od sta. | 
od rs. 501 de 600 po ra. 7 kop. 50 bez zmiany, 
od rs. 601 do [000 po jodan i ćwierć od sta, 

od rs. IOOł do 1080 po rs. i2 kop. 50 bez zmiany, 
od ra, i08! i wyższych po jeden i jedna szósta od 

czyli A%4'/ rocznie. 


Od wszelkich innych towarów pobiera miesięcznie po */, od udzielonoj pożyczki i i po 10, od PL z 


Biuro 0 otwarte od Rz 9 rano A 4 po połndniu Z iel la mia: 


— — — —— "e e BA | IE Z 


- ROMANS I POWIEŚĆ” |- 


Każda ptwieść drukowana w tem piśmie daje się oddzielnie oprawić 
i prenumeratorzy otrzymają w ciągu roku ud 8—10 tomów powieści, których 
cena w handlu księgarskim jest następnia znacznie wyższa. 

Od Nowego Roky drukowana będzie w Romansie rozgłośna i najnowsza 
powieść Emila Zoli p.t. „„Człowiek—zwierzę'', która prawie jeduo- 
cześnie ukazywać się będzie z oryginałem francuzkim, zamieszczanym w ty- 
godniku Vie populaire, tak, że prenumeraterzy Romansu będą w posiadaniu 
najnowszej i najsłynniejszej powieści z bisżąeego piśmiennictwa francuzkiego. 
Z utworów oryginalnych rozpoczęty będzie druk powieści dwntomowej Leo 
Belmonta (pseudonim) s» W wieku nerwowym: jestto wielce intere- 
snjące studyum natury ludzkiej, z podkładem naukowo psychclogicznym. Pod 


pseudonimem tym ukrywa się jeden z azdaluionych poetów. Nadto zwolennicy | * 
sensacyjnych powieści niewątpliwie z wielkiem zajęciem czytać bedą romans 


hiszpański ,, WWidziadła nocne przez Pedra Muerto. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


W WARSZA WIE: | NA PROWINCYĘ 
Rocznie . Ra. 3 kop. — Racznie . Rs. 4 
Półrocznie . a, Lae 20 Półrocznie . 52 
Kwartalnie . »— » 7 Kwartalnie Ti 


Za odzoszenie do doma dopłaca się kop, 5 EP E 
Cena pojedynczego aumeru kop. 10. 
Wydawey: Aleksander Pajewski i Józef Śliwowski. Redaktor Józef Śliwowski. 
Adres redakcyi: Niecała Nr. 12, w Warszawie. 2712 


WARSZAWSKA 
SALA LIGY TACYJNA 


Bracka Nr, 4. 


Zawiadamia, że w Poniedziałek dnia 18 (30) Grudnia, we Wtorek 19 (31) Grau- 
dnia, we Czwartek 21 Grudnia (2 Styeznia) i w Piątek 22 Grudnia (3 Styeznia), od- 
bywać się będą licytacye różnych przedmiotów a mianowicie: 


w Poniedziałek d. 18 (30) Grudnia. 
Na zlecenie Sukcesorów 6. p. Uljanina, Profesora Warszawskiego Uniwersytetu. 
Mebli trzy garnitury, Kirenii dębowe wyplatane, stoły, szafy, komoda, półki do 
książek, szezlong, nmywalnia marmurowa, lustra, łóżka żelazne, lampy, mA 
terac, poduszki, firanki, bielisna, letnie i aimowe ubranie męzkie, 
samowar i inne kuchenne sprzęty. Mikroskopy i różne aparaty dla 


„przyrodników. 
We Wtorek 19 (31) Grudnia. 


Na zlecenie różnych osób. 
Obrazy starego i nowego pędzla, Meble, stoły, krzesła, łóżka żelazne, 
lustra, szafy, szezlongi, bronzowe kandelabry, zegary starożytne, 


We Czwartek d. 21 Grud. (2 Stycz.)1 w Piątek 22 Grud (3 Stycz.) 
Materye, ubiory dziecinne, odaieź4 wszelkiego rodzaju, Bronzy. Dywany i inne 
przedmioty. 12552 — 2691 


cuDamskie | Najlantj Hektografy 


Damskie 
dające 100 odb'tek i masa do 


a ealg elegancją pouług najświeższych fa- 
sonów wykonywa 
wznawiania tazowych, 
- 26l2 Nowy Swiat Nr. 62. 


Janina ORKA 
MIODOWA 12. 2558 
"Wyd:wcu: Piotr Noskowski. 


"HE 


S 
Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. EE Henry ia _Porzynóki__ 


AoBaozeso Ilessypow. BapmaBa 19 Jjeraópa 1889 roza 
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"e70etwe: PAT STTZYKET: 


M. = 


Wódki ruskie i Nalewki. 


Posady i prace. 


ecer potrzebny jest zaraz od Nowego 

Rcku, młody zecer do robót akcyden- 

esp za Ra. 15 miesięcznie i mieszkanie. 
Adres: T. Pruski, Tomaszów ią rę 
2681 


De? drukarni Wł. Jasińskiego potrze- 
bny jest nozeń secerski, również agenci 
do stempli kanczukowych, Krakowskie Przed- 
mieście 44. 2101 


otrzebne panny do staników i uczen- 
P nice, pracownia snkien, Krakowskie 
Przedmieście 657. 14579—89711 


. — Kupro i Sprzedaż. 


D°? głównego Skladu Dywanów @iel- 
J żyńskiego Piotra każdodziennie przy 
bywa dużo nowości z Paryła i fabryk krajo- 
wych— dawniejsze desenie sprzedaję po asni 
żonej cenie s: p p. partiom rabat, Mar- 
szałkowska Nr. 29 


Ke, e i pianina "mało uży- 
wane oraz zamieniam. K. Chojnacki. 
Wielka 50. 


NA GWIAZDEK 
Najtaniej Genewskie zegarki, złote, sre- 
brne, niklowe i stalowe, obciągnięte i ure- 
gulowane z dwaletniem porgczeniem, oraz 
Magazym wyrobów Jubilerskich, złotych, 
i srebrnych, jako też skład szkatułek samo- 
Se Przyjmuje wszelkie zamiany i re- 
zakres zegarmistrzowstwa woho- 
DE "M. POZZI, Nowy zwa 81 (róg 
po pielej) Z kład w Niedziele więta 
rty od 1 do 6 po poładnia., Cenniki wy- 

AlE. franco. 


klep spożywczo-dystrybucyjny do s ra 
dania. Uliee Ż Żórawia 4 Ne. 1 y r afo 


g © Ruesyana, ulica Senatorska Na 
A $ obok Hersego. 2 


Ma korku pku powinien | r Cau i 


M. I. ZURABOWA, 


z własnych Winnice. p 


wd 1 detaliczne: w Warszawie, Senatorska 30 a7 
39 
Hnrtowe:—w ouankamię. w Gzasie Jsrmazku Kreszęzęńskiogo, 


w składsnch Warszawskim i Wilesiskima snajdoją się: /* 
Wszelkie Wina i napoje zagraniczne, Dońskie, Szampańiskie. 


Na korku powinien ji stempel „M. Zorab”. 


OGŁOSZENIA DROE 


.| prowinyi wysyłam za zaliczeniem. 
| A ntykwarywmsz B. Boleewi ce, big 


IE. |rasoli i t. p. K. Plage, Za 


wany. W roku przyszłym wiele ulepszeń. — Cena w Warszaw: zweriklało 
rs. 1 kop. 50. Na prowincyi rocznie ra. 8, półrocznie ra. 4, kwarteczie re 2. 
Adres: Marszałkowska 129.—Numera okazowe na PADA daly 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 
LOMBARD AKCYJNY m 


24 16 


-gaene z" p 


eria nerwowe pro . 
Zawroty, ,Uderzeniu krwi de | 
głowy, BA ze wawi nach - SĄ 

razowe zewn iTzot tiy- 
W. Russyans Bros 


Gia Soni W | 
pi siooni Cena a SO K., mage BE 
: z przesy na prowinase c 
A E sok. drożej. — Rras iors «nu 
j i) (boubil< m. 1,50 


i ra. 2,50, używany przeważe: ~ 4t- s 


grenie. 
Hurtowa i Weźałiczzu ; > 

daż Brassicona w Laboratorya W, = 
0 

0 7 
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eco 
w Wilnie, Wiolka ulica. A GB 
z. 
iznem, w czasie Jarmarku — Napit. Linja . * D 


y 
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T>iackie 1 Ukular;. £ uojlep a ppa A 
JA Jszkłami, wwielkim i hois, maji*> rę 
kupić u optyka Jaljana Drshara, 82» 4 
Nr. 66 Niezameżnym əd 00 ka 
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Wszelkie reperacye przyjmuje. Q bztat „— 


JA. Piao 5, Kupoje książki, obrasy. sst» 
porcelanę, kry.atały, bromzy. meole, 3 z 
dywany, materye, srebro, biżūuisryp, wsz 
przedmioty starożytne i MOWATÓ 


Doniesienia rozmaite. h, 


S, Glińskiego ema wsk c tioerynow 

B. Glińskiego smarowiito u. obari? 

| SENESE zd 8. PRE fabry” 
_1486- 


ka Nowy Świat 69. 
å- kuszerka z de rę Psi aj 
4A przyjmuje panie na ce'* ałuńssy, W 


łącznie potrzebują:ych dyskreey Uduisł i, 
porad swojej specyalności. Blabo mnis: 
czauie dziecka 12 rubli, postę. oddal 438: 
Chłodna Modna 34. w" 


Rsracye wszelkiej A 4 C S 
wachlarzy, antyków, lgie g (Aro p" T « 
ne», grzebieni, albumów, ratok Co- 
aT: 4 wu, > 


dom od Marsz _kowskiej. 


pie mups ciemny z łacę si Da pi | 
siach, zaginąt dnia 18 lica 1888 r. JA 

skawy ZDAJAZCHK raczy Za + ;naZrUdZEMIU:! | 
odprowadzić na nlieg Ordznacką vod. Nr. sa | 
mieszkania 18, nieprawy POSŻAd ia be snte $ 
poszukiwany poszukiwany drogą sądowa. O o 7o- | 


KEY różnej nazodowgości io wi-. 

_ pajęcia, B Sulec Nr. 106, m.g 208 
lamka z z młodym RM mit 
umieszczenia. Nowomi<, ska Nz 18, 4. d, 


